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Z n i ż k a c e n m ą k i i c h l e b a 
Niestety nie w Łodzi — lecz w Warszawie. 

(Od wł . korespondenta). 
Warszawa, 26 listopada. W związku 

ze spadkiem cen ziarna 
i mąki Komisarjat Rządu m. Warszawy 
zmusił młynarzy warszawskich do obni­

żenia z dniem dzisiejszym ceny mąki w 
detalu, mianowicie 

o 3 grosze na kilogramie. 
Równocześnie od jutra obniżona bę­

dzie cena chleba. » 
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P. MARJUSZ MASZYNSKI, 
:ysta Teatru Polskiego w Warszawie, 
niósł wraz ze swą partnerką p. Ka-

ińską nadzwyczajny sukces w wysta­
wionym na scenie, łódzjriej, „Królu". 
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(Od własneRO korespondenta). 
Warszawa. 26. 11. W ręce policji wpadł 

wczoraj wyrafinowany herszt międzyna­
rodowej szanki handlarzy żywym towarem 
Moszek Różański. 

Uprawiał on swój proceder od szeregu 
lat, • ,r . s . « > . * 

wywożąc przeważnie żydówki 
na Kubę do Meksyku i Południowej Ame­
ryki przyczem był ciągle nieuchwytny. 

Wreszcie na skutek telegramu nade­
słanego przez konsula poliskiego w Bu­
enos Aires po przybyciu Moszka do War­

szawy policja zaczęła go śledzić i 
stwierdziwszy jego wine 

aresztowała. 
Okazało się. że Moszek Różański wy­

wiózł za fałszywemi paszportami 
kilkadziesiąt kobiet 

"Swczedając je„ w oceanem od 300 do 3.000 
ćalćów „Ąa szhate^i W wyniku dalszych 
dochodzeń stwierdzono, że wyrafinowany 
handlarz żywym towarem 

sprzedawał również swote żony. 
których miał dotychczas sześć. 

Listy gończe za Kurnatowskim. 
Grozi mu wydalenie z Anglji. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 26 listopada. Prokuratoria 

warszawska postanowiła wysłać listy goń 
cze za byłym zastępcą naczelnika urzędu 
śledczego w Warszawie — Kurnatow­
skim, zbiegłym jak wiadomo zagranicę. 

W ten sposób Kurnatowskiemu grozi 

wydalenie z Anglji, 
z którą Polska nie podpisała jeszcze umo­
wy o wzajemnem wydawaniu przestęp­
ców. Natomiast z każdego innego państw;-
władze policyjne 

odstawią go do Polski. 

Prymas Polski arcybiskup Hlond w Warszawie. 
P. MILA KAMIŃSKA, 

Artystka Teatru Polskiego w Warszawie, 
Przypomniała się łódzkim wielbicielom 

swego talentu w „Królu". 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 26 listopada. Wczoraj wie 

czorem przybył do Warszawy ks. prymas 
arcybiskup p. Hlond i zamieszkał w pa­

łacu Nuncjatury przy Alei Szucha. Dostoj 
ny gość weźmie udział w 

zjeździe arcybiskupów 
naznaczonym na 30 b. m. w stolicy. 

C L A U D E F A R R E R E , 
znakomity pisarz francuski, wygłos! dziś 

wieczorem ODCZYT w FILHARMONJI. 

Na drogach 
rozbudowy polskiej floty 

handlowej. 
Powitanie nowokuptonych 

okrętów. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 26. 11. W dniu 12-go gru-
diua r. b. przybędą do Gdyni zakupione 
przez rząd polski okręty handlowe. Na po 
witanie tych okrętów wyjedzie z Warsza 
wy wraz z urzędowa komisja 

wycieczka 
osób interesujących sie rozbudowa pol 
skiei floty handlowej. 

Okręty handlowe niezwłocznie rozpo­
czną transportować węgiel do kraiów nad 
bałtyckich. 

Illyprzedaz okałTJ 
UJ na otoman 
zetek. krzeseł i 
foteli klubowych-*! 
Karola 1' Stani»'*j| 
Gahała. 

Cel pobytu Marszałka Piłsudskiego 
w Wilnie. 

Po dymisji wiceministra oświaty p. Gayczaka. 

>roc. drotej. 
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enia honorar m 
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Wilno, 26 listopada. Wczoraj, jak już 
donosiliśmy, przybył do Wilna pociągiem 
rannym 

marszałek Piłsudski. 
Na dworcu powitany został przez wice­

wojewodę Malinowskiego i generałów 
Burkhardta, Bukackiego i Pożarskiego, 

delegacje wszystkich pułków 
garnizonu wileńskiego i kompanjęl p. leg 
Jonów z orkiestrą. 

Na powitanie przybył również,'bawią­

cy w Wilnie minister Meysztowicz. Mar­
szałek Piłsudski, który zabawi w Wilnie 
kilka dni, zamieszkał u swego brata, sę­
dziego Jana Piłsudskiego przy ulicy Por­
towej 6. 

Jak słychać, w czasie pobytu w WH-
nie marszałek Piłsudski , 

odbędzie szereg konferencyj 
z przedstawicielami mniejszości narodo­
wych, zwłaszcza 

Białorusinów. 

Zawiedziony 
(Od wł. korespondenta). 

Warszawa. 26. 11. W kołach nolitycz-
nych twierdzą, że bezpośrednio przyczy­
na dymisji wiceministra oświaty p. Gay-
czakabyła różnica zdań miedzy nim a wi­
cepremierem Bartlom na tle' 

użycia instruktorów wojskowych 
w dziale fizycznego wychowania młodzie-

wicepremjer. 
ży szkolnej. 

Użyciu takich instruktorów 
nad którymi szkoła nie ma kontroli 

sprzeciwił sic wiceminister Gavczak. 
Dymisja p. Gayczaka-iest tembardziey 

znamienna, że powołał go na to stanowi­
sko sam wicepremier Bartel uważając go 

za swego męża zaufania. 

Przemysłowcy cukrowi zamierzają zamknąć cukrownie. 
~. - . • • • '»• ! . n i . b r m w i t r » 1 n t i ł o f n r 7 t r n i l . Warszawa, 26 listopada. W odpowie­

dzi, na .odrzucenie przez Komitet ekonomi­
czny ministrów ' 

starań o podwyżkę ceny cukru, 

przemysłowcy cukrowi i plantatorzy bu­
raków byłej dzielnicy rosyjskiej 
zamierzają na stałe zamknąć cukrownie 
oraz, zaniechać uprawy buraków. 

S Z C Z E G Ó Ł Y 
Wielkiego Gwiazdkowego Konkursu „Łódzkiego Echa Wieczornego" 

N A O S T A T N I E J S T R O N I C Y . 

http://wskalOOJel.lt


• 

Btr. 2 ..ŁÓDZKIE ;?CHO WIECZORNE**, — flora 25 listopada 1926 roki! SFR. *76 

Inicjatywa ustawodawcza Sejmu 
nie może być zawieszona. 

Opinja prof. Wł. L. Jaworskiego o uchylaniu przez Sejm 
dekretów Prezydenta. 

Z Warszawy donoszą: 
Wiceprezes komisji konstytucyjne] Sejmu poseł 

Polakiewicz oddal do użytku prasy otrzymaną od 
profesora uniwersytetu Jagiellońskiego Władysła­
wa Leopolda Jaworskiego odpowiedź na pytanie 
w sprawie interpretacji art. 44 Konstslucjl. 

Miedzy rządom a Sejmem powstała, jak wia­
domo, różnica zdań co do kwestji, czy dekrety 
Prezydenta Rzplite], wydane na podstawie art. 44 
Konstytucji, 

mogą być uchylone 
w zwykłej drodze ustawodawczej przód ich wnie­
sieniem do Sejmu, czy też Inicjatywa ustawodaw 
cza Sejmu co do materii poruszonej w dekrecie, 

zawieszona lest 
do czasu upłynięcia przepisanego art. 44 czaso­
kresu. 

Odnośny ustęp art. 44 Konstytucji brzmi: 
Rozporządzenia te tracą moc obowiązującą. Je­

żeli nie zostaiiią złożone Sejmowi w ciągu dni 14 
po naJWIźszem posiedzeniu Sejmu, lub jeżeli po 
złożeniu Ich Sejmowi zostaną przez Sejm uchy­
lone. 

Na pytanie, czy inicjatywa ustawodawcza Sej­
mu może być zawieszona? — odpowiada znako­
mity znawca prawa, prof. Wł. L. Jaworski: 

Inicjatywa ustawodawcza Sejmu 
nie może być 

wedle pojęć, wedle których zbudowanie jest pań­
stwo polskie, zawieszona. Wedle tych pojęć 

źródłem wszelkiego ustawodawstwa |est Selm. 

Projekt podkomisji administracyjnej. 
Warszawa, 26 listopada. Sejmowa komisja ad 

ministracyjna obradowała wczoraj w dalszym clą 
gu nad projektem ustawy o ordynacji wyborczej 
do rad powiatowych. 

Sprawozdawca poseł Putck (Wyzwolenie) 
przedstawił sprawozdanie podkomisji administra­
cyjnej, w wyniku narad nad artykułami Jel prze-
kazanemi. Podkomisja zaproponowała 

uchwalenie 6 wstępnych artykułów 
zawierających zasady prawa wyborczego do rad 
powiatowych: I tak: ) •* 

1) Wybory do rad powiatowych 
zarządza wojewoda. 

2) Celem dokonania wyborów, wojewoda po­
dzielił każdy powiat 

na określ wyborcze, 
których ilość i granice oznaczy po zasięgnięciu o-
plnll wydziału powiatowego 1 wojewódzkiego. 

3) Okręgiem wyborczym może być 
albo Jedna gmina, 

albo kilka gmin. 
4) Przy tworzeniu okręgów wyborczych wo­

jewoda będzie'obowiązany do stosowania nastę­
pujących zasad: a) aby każda gmina w całości 
wchodziła w skład jednego okręgu wyborczego, 
b) aby okręgi' wyborcze gmin wiejskich tworzyły 

Jedną nieprzerwaną terytorialnie całość, 
c) aby sąsiadujące gu' y, zamieszkałe przez lud­
ność tego samego typu społecznego, narodowoś­
ciowego nic były rozdzielone między, dwa lub wię­
cej okręgów, d) aby gminy wiejskie, posiadające 
wystarczającą na jeden mandat ilość ludności mo­
gły same dla siebie stanowić okręg wyborczy, t ) 
aby w powiatach pod względem narodowościo­
wym mieszanych t irzone były okręgi 

conalrrtnlcf 3-rhandatowe, 
f) aby miasta posiadające cyfrę ludności wystar 
czającą na trzy mandaty mogły same dla siebie 
stanowft takie okręgi,' fr) aby miasta nie 'posiada­
jące warunków pod „f" wymienionych, były łą­
czone z lnneml miastami w okręgi wyborcze co-
najmniej trzymandatowe. 

5) Podział mandatów między okręgi wybor­
cze dokonywany będzie systemem proporcjonal­
nym, a wyborów członków rad powiatowych 

dokonywać będą rady gminne, 
które w okręgach, składających się z wielu gmin 
łączone będą w osobne,kollegja wyborcze. Resz­
tę artykułów odesłano do podkomisji, która aa 
dzlsiejszem posiedzeniu złoży o nich sprawozda­
nie. 

Dalszy ciąg procesu 
o nadużycia w marynarce wojennej. 

Miny morskie „zabawkami dziecinnemi". 
Z Warszawy donoszą: 
Z odczytanego rozkazu szefa marynarki wojen 

nej do samodzielnego referenta broni podwodnej 
dowiadujemy się, że gem. Bobrowski nic był bez­
pośrednim zwierzchnikiem oskarżonego Bartosze­
wicza, przełożonym zaś ostatniego był admirał Po 
ręoskt. 

świadczy to oczywiście na korzyść gen. Bo­
browskiego, którego taJk często dyskutować usiło­
wał Bartoszewicz, 

czyniąc z nieco kozła ofiarnego 
wszystkich swoich czynów. 
Rola szumnych „Nadwiślańskich Zakładów Mecha­

nicznych". 
Protokół oględzin, sporządzony przez sędziego 

śledczego do spraw szczególnej wagi majora kor­
pusu sadowego Zielińskiego, świadczy, źe „Nadw. 
Zakł. Mechaniczne" w Toruniu były 

miniaturowym Jeno warsztactklem 
fabrycznym — nie zdolnym wcale do wykonywa 
nia zamówionych przez KMW objektów. 
Kpiny I wolne żarty z kierownictwa marynarki 

wojenne). 
Miny morskie — zabawkami dziecinnemi!! 
Poruszenie śród obecnych wywołuje odczyta­

cie protokulu oględzin min morskich i dokony­
wanych z nimi prób na „Czajce". Komisja ta, do 
której należeli sędzia Zieliński, kap. marynarki 
Leśniewski i inni oficerowie demonstrujący te mi-
ay, ustala. Żb mmy, za które tak drogo przyszło 
skarbowi płacić, 

okazały się bczużytecznemi!! 
Liczne, korespondencje z różnemi formami i fa­

brykami ujawnione na wczorajszem posiedzeniu 
Ilustrują , 

potworne machinacje kom. Bartoszewicza. 
W związku z tern prok. Rumiński zwraca u-

wagę, że mimo rozkazu pułk. Zdzlechowskiego, 
aby wydawanie akredytywy odbywało się do­
piero 

po zaslagnięclu opinii Banku Polskiego. 
osk. Bartoszewicz nic przestrzeegał tego w sto­
sunku do mocno protegowanej praez się firmy 
Marszalk, a właściwie w stosunku do samego sie­
bie. 

Podczas pewnych, nie dość Jasno usprawiedli-
wnomych kwestyj, powstających w chwilach refe­
rowania dokumentów, wstaje Bartoszewicz I o-
świadcza: 

— A może ja tu wytłumaczę! 
Przewodniczący, odrzucając wtedy na daleki 

już dystans cafą — tak już znaną stereotypową 
gmatwaninę występnych czynów i kłamliwych 
s!ów Bartoszewicza, podkreśla: 

— Panie komandorze! Zostawże pan nareszcie 
ten swoisty sposób 

zaciemniania rzeczy. 
Part nam już nic nie wytłumaczy. 

Po chwili jednak kom. Bartoszewicz, nie zwra 
cając uwagi na wszelkie napomnienia przewodni­
czącego, w dalszym ciągu uporczywie wygrywa 
swe minorowo nastrojone mclodje, tak nlewcze-
śnie przerwane zresztą podczas śledztwa, źle roz 
wiązującym „wszystko" — dysonansówem uwię­
zieniem go. 

Lecz ta czujność na „wszystko" co w trawie 
piszczy — Bartoszewicza - Stachowsklego, skoń­
czy się już 

za dni kilka. 
. Licznych Wyjaśnień udzielają także I inni oskar 

żeni w łej sprawie pp.: Zdeb, Rotkiel.. Pozowski, 
Kubiński, Morgulec i in., co do których akt oskur 
żenia stawia zarzuty już to w związku z obcią­
żeniem Bartoszewicza, już to — samodzielnie. 

GW mm w l i g Ef a rodów. 
Różnica obowiązków i konieczność poświęcenia się ze stron/ 

pewnych państw. 
Zawieszenie więc jego inicjatywy ustawodaw­

czej pociągnęłoby za sobą wyschnięcie tego źró­
dła, czyli j 

negacje państwa samego, 
bo państwo Jest właśnie prawem. 

Istnieją jednak wypadki, w których 
sejm sam wiąże się 

w swej Inicjatywie ustawodawczej. Zachodzi ten 
wypadek np. przy zmianie Konstytucji, która wy­
maga większości kwalifikowanej. 

Nie ulega wątpliwości, że Sejm może uchylić 
dekret Prezydenta Rzplitej 

w każde] chwili. 
Zastanowić się należy tylko nad kwestia, czy 

uchylenie następuje w każdym przypadku w spo­
sób Jednakowy. 

Otóż co do tej kwestji prof. Jaworski jest zda­
nia, że uchylenie dekretu 

przed Jego wniesieniem 
do Sejmu może nastąpić tylko w sposób, przepi­
sany dla zmiany Konstytucji, a więc w drodze 
ustawy, uchwalonej 

większością kwalifikowana 
2/3 głosów przy obecności połowy posłów. 

Zwykłą większością głosów może Sejm odrzu­
cić dekret w drodze ustawy tylko po wniesieniu 
dekretu do Sejmu. 

Opinję swą uzasadnia prof. Jaworski 
dłuższym wywodem prawniczym. 

W kolacji prawniczych Sejmu opinję prof. Wł. 
Ł. Jaworskiego uznano za trafną. 

Londyn. Przemawiając wczoraj na posiedze­
niu komisji parlamentarnej do spraw Ligi Naro­
dów, sir Austen Chamberlain podkreśli! znaczenie 
zaufania, istniejącego między zgromadzeniem a 
Radą Ligi. 

Minister zwrócił Jednak uwagę 
na różnice obowiązków, 

które przyjęły na siebie pewne państwa stowa­
rzyszone w Lidze i płynące stąd konieczności 
większego poświęcenia ze 

strony tych państw 
dla dobra wspólnej sprawy. 

Z układu sił w ramach Ligi wylania się wy­
raźnie szczególnie ważna 

grupa 4 mocarstw europejskich, 
ścisła współpraca tej grupy stanowić musi dla 
prestige'u Ligi znaczenie żywotne. Uzgodnienie 
stanowiska i działania mocarstw wchodzących w 
skład tej grupy powinno się stać środkiem 

wzmocnienia autorytetu Ligi 

w tym stopniu, aby mogła ona być pewną, *J 
orzeczenia jej i rozporządzenia znajdą należy* 
posłuch i szacunek u kaidego z państw stoWP 
rzyszonych. 

Zdaniem ministra najwlększcm nlebezpiecze** 
stwem dla Ligi 

byłoby rozbicie I Igi na dwa obozy. 
Do niemniej fatalnych skutków dla organizacji U] 
g! mówca zalicza ewentualne dążenia pańsWl 
mniejszych, do 

wywołania fermentów wśród wielkich 
mocarstw z mySlą wyciągnięcia stąd własnym 
korzyści. 

Mówiąc o sprawie rozbrojenia, mówca prs*"' 
strzegą przed zbyt pośpiesznem przygotowania!" 
międzynarodowej konferencji rozbrojeniowej I *^ 
lldaryzuje się pod tym względem z poglądem lof 
da Cecila, który, jak wiadomo, radzi zgromadzeń* 
uprzednio materiału Informacyjn 
s)ę przygotowawczą. 

Sr. 276 

Gruźlica nie będzie odtąd groziła dzieciom. 
Słabe organizmy dziecięce zostaną uodpornione zapomocą 

antytuberkullcznej szczepionki. 
Wiedeń, 2(>. tl Na uniwersytecie wiedeńskim 

.wygłosił dziś wnbco ltezuego audytorium bakterjo 
lcgów, uczeń światowej słtiwy bakteriologa prof. 
Krauusa, lekarz chMeński Eugenio Stiarez, referat 
na. teiitat swoich doświadczeń w zakładzie pary­
skim Pasteura . . ' 

ze szczepionka antytuberkallczna, 
wynalazku prof. C:tlmcUe'a i prol. Oucrlua. Szczc 
pionka ta jest stosowana do 

nowonarodzonych dzieci 

tubcrkulicziiych rodziców. 
We Francji zastosowano tego środka na 17 W" 

slącach dzieci tuberkullcznych rodziców, przy 
czem stwierdzono znakomite wyniki. Smlcrtw"! 
ność tych dzieci spndła do 0,7 proc. Wykład d-ł* 
Saurcza wywołał 

wielkie zainteresowanie. 
Pi,stanowiono na klinikach wiedeńskich zastoSOS 
wać ten środek na wielką skalę. 

Budżet m. Zgierza uchwalony 
na pierwszy kwartał roku 1927. 

Ze Zgierza donoszą: 
W dniu wczorajszym odbyto się posiedzenie 

Rady Miejskiej m. Zgierza, na którcm został przy 
Jęty budżet miejski na pierwszy kwartał przyszłe­
go roku. 

Wysokość preliminarza budżetowego rńwit* 
się hużctowl za ostatni kwartał r. b. 

Obok preliminarza budżetowego Rada MW1* 
ska postanowiła zaciągnąć 

pożyczkę w wysokości 40 tysięcy złotych 
na roboty publiczne. 

Poseł Szczerkowski przed sądem. 
Sprawa o oszczerstwo odbędzie się w poniedziałek. 

Z Pabjankc donoszą: 
W łódzkim Sądzie Okręgowym odbędzie się 

w poniedziałek sprawa posła Szczcrkowsklego z 
oskarżenia Szewczyka, członka Chrześcijańskie­
go Zw. Rob. w Pabianicach. Przed kilku tygod­
niami poseł Szczerkowski zarzuci! Szewczykowi 

nadużycia 
przez fabrykowanie „martwych dusz" dla odbioru 
należnych im wypłat. Obwiniony 

zdołał całkowicie oczyścić 
się z zarzutów I podał skargę do sądu. 

Sprawa ta wywołała w partyjnych kołach P** 
bjatiic żywe zainteresowanie. 

Wystawa higieniczna 
na prowincji. 

Magistrat m. Pabianic sprowadził Z Warsz* 
wy „Wystawę Higieniczną". Otwarde tej wy­
stawy nastąpi jutro o godzinie 11 rano w loki" 
Szkoły Pow. Nr. 1 przy ul. Kościuszki. 

O kredyty rządowe 
zabiega magistrat m. Pabjanic. 

Z Pabjanic donszą: W dniu wczorajszym wy­
jechali do Warszawy przedstawiciele magistratu 
pabianickiego celem uzyskania kredytów 

na budowę elektrowni. > 
Druga ta podróż do stolicy spowodowana jest 

chęcią budowania elektrowni 

ł o s i 
Umiejętny 

f Oddech, potrzet 
plewie składa się z 
[zależnie od ilości 
być jednym tchem \ 

rozmaitej głębc 
(o wiele powolniejs; 

Przy wdechu pit 
pzerza (wdech pierś 
n się w stronę (wde 
pa dzieląca brzuch o 
fek czego jelita usuw 
Ie brzticha (wdech 
brzuch przy wdechu 

Wydech dokony> 
ego' przez kom+1 ruchach. 

To też ćwiczenia 
doskonalenia 

polegają na szybkir 
ooklm wdechu oraz 
taożności wolnym \ 

Połączenie pierś 
brzusznego wdcchi 
Łpiewie I 

dobrej 
* uwzględnieniem ir 

Krtań, przyrząd 
do rurki posiada po 
Krupy muskulów, kt 

rozciągać w bok 
Części dośrodko1 

pokryte białą tward; 
2Wę strun głosowy 
wych. 

Naciągają się oi: 
zgrubienie, albo prze 
leżących na 

zewnętrzne] 
Im naciągnięcie je: 

W są wyższe. 
Wargi głosowe \ 

dźwięków jednoczę: 
niowy otwiera dźw 
rze lub częściowo u 
krtani, względnie dc 
rek powietrznych. 

W pierwszym ZJ 
ka i jej wgłębienia s 
wstrząśnięte tworzą 

rezonan 
W drugim zaś — 

Wersi i bronchów po 
rezonans 

Głos mający ten 
*ywa się głosem pii 

systemem gospodarczym. 
Jeśli zabiegi około uzyskania pożyczki nie "* 

niosą skutku, to magistrat i 
przyjmie ofertę Dyrekcji kolejek Dojazdowy-11 

nieklrycznych i umowa zostanie podpisaną w f*° 
czątkach grudnia. 

Dzielny chłopek radomskowski. 
Orczykiem przepędził bandytów. 

Z Radomska donoszą: 
W dniu wczorajszym niewykryci dotąd sprawcy 

dokonali napadu rabunkowego 
w obrębie posterunku pol. powiatowej w Gromni­
cach, powiatu radomskowskiego. 

Do przejeżdżającego pomiędzy wsią Wola Bla-
chowa i Wola Niemiecka Szlamy Jakubowicza, 
zamieszkałego we wsi Jeziorów, gminy Droho­
bycz podeszło 

dwóch zamaskowanych I uzbrojonych 
w rewolwery bandytów, którzy zrabowali mu 
portfel ze 120 złotem! 5 pod groźbą użycia broni 
polecili mu odjechać. 

Po upływie godziny ci sami sprawcy i w tern 
samem miejscu 

usiłowali obrabować 
przejeżdżającego Moszka FraUcrmana. Tym ra­
zem nicpowiodlo się Im zupełnie, bowiem Frauer 
man nie tracąc zimnej krwi, „zdzielił" obu bandy 
tów 

zapasowym crczyklem 
i zanim tak przyjęci wydobyli rewolwery. Frauer 
man podciąwszy rącze konie 

odjechał galopem. 
Po tym nieudanym napadzie bandyci zadowolili 
się posianiem za umykającym kupcem, kilka strza 
łów, danych naoślep, woczerh zniknęli w pobli­
skim lesie. 

Powiadomiona o tym dwukrotnym napadz** 
policja wszczęła energiczne poszukiwania, kt<W* 
narazie nie dały pożądanego wyniku. 

Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43$ 
Nowy-Jork 8,# 
Paryż 32,3j 
Szwajcarja 173,4° 

Druga przedg. warszawska 
Dolar w obrotach 

. prywatnych 9T 9,0' 
Pierwsza przedg. gdańska. 

Warszawa 57,0jj 
Złoty 57,0j 
Dolar 5.JJ 
Przekaz na Warszawę . 9,01 do 9™ 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszy** 

kupowały około godziny 12-ei efekty ^ 
kursie — 8.96. . 
Prywatnie dolar w żądaniu ' ' n i 
W płaceniu 9 " 
Tendencja utrzymana. Podaż średała-

A U R O R Ę S A N D . 

Miłość ] 
Byłem parobkiejr 

•Wzywał się Blancha 
Scia lat. Mój gospo 
^zrostu, miał dobre 
^ nieigo dobrze. M 
Laura była przyjemn 
Kpdną dziewczyną, 
"•eh, polubiłem dom 
"fch. dwa lata v.ż pc 
^"zekonałem się, że 
2 e pasterka wstrętna 
r- ach nie śmiałem a 
?yfa żoną Blanchard 

. Sprzykrzyła mi s 
^ałorn często a on d? Clec, przyczyny. . Cł 
Mienić miejsce. Pa 
-Powiedziałem, że c 

Poszedłem na tar 
Vm wynajmowało s 
2V uprzednio gałązk 
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a się ze stroni 

ta ona być pewną, *j 
dzenla znajda naleiyw 
:dcgo z państw stowi* 

ilększem nlebezpieczełj 

El na dwa obozy. 
tków dla organizacji lM 
tualne dążenia państ* 

w wśród wielkich 
Knlecla stad wfasnyi^ 

'.brojenia, mówca prtlj 
sznem przygotowani* 
icjl rozbrojeniowej I *W 
Kledem z poglądem !t»j 
imo, radzi zgromadzeń 
macyjnego przez kort^ 

dzieciom. 
n e z a p o m o c ą 

3 tego środka na 17 ff* 
nycli rodziców, prtj*', 
tllłe wyniki. Smlcrt*)* 
0,7 proc. Wykład d-ł* 

esowanle. 
i wiedeńskich zasłoS<H 

glos ludzki wymaga troskliwej opieki. 
Umiejętny oddech — to tajemnica przyjemnego dźwięku mowy. 

ny 

budżetowego rflwW 
artal r. b. 

l/.etowego Rada Ml«i" 

40 tytUcy złotych 

>m. 
ledzlałek. 
partyjnych kołach 

le. 

gjenlczna 
irfncjf. 
sprowadził t Wars***! 
". Otwarcie tej wV 
:1nle 11 rano w loka" 
. Kościuszki. 

odarczym. 
kania potyczki hle "* 

kolejek Dojazdowy' 
stanie" podpisaną w r 

rski. 
wukrotnym napadł 
: poszukiwania, któf{ 

"i wyniku. 

warszawska 

8,# 

113,411 
warszawska. 

9, 9,01 

g. gdańska. 
57,00 
57,00 

5M 
»wę 9,01 do 9.0* 

Łodzi. 
' dniu dzisieiszVj* 
iv 12-ei efekty W 

laniu 9,01 
. Podaż średate-

I Oddech, potrzebny przy mowie lub 
plewie składa się z krótkich bezgłośnych 
£ zależnie od ilości dźwięków rnafccycłi 
Pyć jednym tchem wydanych — 

rozmaitej głębokości od.lochów 
I o wiele powolniejszego wydechu. 

Przy wdechu pierś podnosi się i roz-
teerza (wdech piersiowy) flanki porusza­
ją się w stronę (wdech flankowy), przepo­
na dzieląca brzuch od piersi opada, wsku-
|fek czego jelita usuwają się na boczną ścia 
Ile. brzucha (wdech brzuszny). Dlatego 
flrzuch przy wdechu podnosi się. 

Wydech dokonywa się w odwrotnych 
'fuchach. 
i To też ćwiczenia oddechowe w celu 

doskonalenia m o w y i śpiewu 
polegają na szybkim, bezgłośnym i gk -
fookim wdechu oraz równomiernym i o ile 
ttożności wolnym wydechu. 

Połączenie piersiowego, flankowego i 
brzusznego wdechu stanowi o dobrym 
Łpiewie i 

dobre] mowie 
* uwzględnieniem indywidualnych różnic. 

Krtań, przyrząd o kształcie zbliżonym 
do rurki posiada po prawej i lewej stronie 
trupy muskułów, które mogą się 

rozciągać w bok i zbliżać do środka. 
Części dośrodkowc muskułów tych są 

Pokryte białą twardą warstwą i noszą na-
*Wę strun głosowych lub warg głoso­
wych. 

Naciągają się one albo przez własne 
zgrubienie, albo przez działanie muskułów 
leżących na 

zewnętrzne] ścianie kr tan i . 
Im naciągnięcie jest silniejsze tem dżwię 

«l są wyższe. 
Wargi głosowe wysyłają zawsze k i lka 

dźwięków jednocześnie. Języczek krta­
niowy otwiera dźwiękowi drogę ku gó­
rze lub częściowo usuwa go ponownie do 
Krtani, względnie do leżących pod nią ru-
rek powietrznych. 

W pierwszym zatem wypadku czasz­
ka i jej wgłębienia są w wyższym stopniu 
Wstrząśnięte tworząc tak zwany 

rezonans g łowy . 
W drugim zaś — to jest przy oscylacji 

Wersi i bronchów powstaje tak zwany 
rezonans p iers iowy. 

Głos mający ten ostatni rezonans na­
bywa się głosem piersiowym, głos zaś o 

rezonansie czaszkowym — głosem czasz­
kowym. 

Ideał pięknego głosu wymaga nasyce­
nia" głosu 

obu rezonansami. 
Wyrobienie zatem głosu polega na rów 

nowadze obu rezonansów. Głowa i piersi 

W wieku przejściowym u chłopców 
w okresie zmiany głosu czyli mutacji wy­
stępuje nieraz jaskrawo rozbrat między 

głosem piersiowym a czaszkowym. 

Struny głosowe rosną w tym czasie 
nader intensywnie i słabnie wskutek tego 

Nasze sługi. 

szym tonem głosu na podobieństwo rze-
zańca, 

który niema okresu mutacji 
i mówi stale głosem dziecinnym. 

Przy odpowiednich ćwiczeniach męż­
czyzna normalny w ciągu kilku tygodni 

może usunąć defekt powyższy. 
Dla higieny głosu należy przedewszy* 

stkiem strzec się przeforsowywania go, 
które może wywołać (wskutek stykania 
się warg głosowych) 

zgrubienia podobne do odcisków. 
Znikają one często same przez się 

przy zastosowaniu 
normalnego natężenia głosu. 

Artykulacja, czy tworzenie się dźwię* 
ków przy pomocy zmiany kształtu jamy 
ustnej 

może psuć głos, 
jeżeli jest prowadzona błędnie. 

To też nietylko śpiewak lub mówca^ 
ale każdy człowiek dbający o ładny, mi­
ły, melodyjny głos powinien go pielęgno­
wać i 

higienicznie wyrabiać. 
Że ogólna kultura ciała, zahartowanie, 

wzmocnienie organizmu, unikanie wszel­
kich ekscesów zaleca się i tutaj — 

nie trzeba chyba dowodzić. 
:o.-

Pani : — Marjanna dawać będzie panu po pięć łyżeczek dziennie te­
go lekarstwa, które zapisał doktór . . . 

Marjanna: — Dobrze, proszę pani, trzy łyżeczki mamy w kredensie 
po resztę polecę do sąsiadki. 

muszą jednocześnie wzmacniać głos i w 
tym celu języczek krtaniowy nie może 
ani poziomo leżeć, ani też stać prostopa­
dle, tylko ukośnie. 

Ale zarówno położenie języczka krta­
niowego jak i rozmaite rodzaje drgań 
strun głosowych nie odbywa się świado­
mie, a zależne jest od słuchu. 

To też dla ułatwienia zadania zaleca 
się podczas ćwiczeń 

zatykanie uszu 
środkowemi palcami. 

ich natężenie, przez co powstają głębokie 
tony basowe, albo też zdolniejszy do na­
tężenia muskuł zewnętrznej'ściany krta­
niowej powoduje sobie właściwe tony 
wysokie. 

W ten sposób młodzieniec wpada z 
Jednej ostateczności w drugą. 

Jeżeli zewnętrzny muskuł przywyknie 
stale funkcjonować podczas mówienia, mo 
że się zdarzyć, że i po okresie przejścio­
wym, któremu towarzyszy rozrost krta­
ni, młody człowiek będzie mówił wyż-

Puszka z prochem zamuro­
wana w piecu piekarskim. 
Tragiczna śmierć dziewczyny. 

Ze Lwowa donoszą: 
Onegdaj w domu leśniczego- Sprin 

ga we wsi Ruda Tuszowska w pow. kolbu 
szowskim zdarzył się 

niezwykle tragiczny wypadek, 
który pociągnął za sobą śmierć młodej 
dziewczyny. 18-1 e tri i a służąca leśniczego 
rozpaliła piec piekarski w celu upieczenia 
chleba. Ody piec był już ogrzany i dziew 
czyna kładła do nitgo przygotowane cia­
sto, nagle roziegł się 

wie lk i huk 
i nastąpiła cksplozj:. Kawałki żelaza, 
które wyleciały z wnętrza pieca, ciężko 
dziewczynę zraniły w bok. Odwieziono 
ją natychmiast do szpitala, gdzie po paru 
godzinach 

zmarła. 
Przeprowadzone natychmiast docho­

dzenia wykazały, że w piecu tym by ła 
zamurowana puszka z prochem, 

niewiadomo kiedy i przez kogo, która po 
silnem ogrzaniu się eksplodowała. 

A U R O R Ę S A N D . 

Miłość parobka. 
Byłem parobkiem u gospodarza, który 

.•Jazywał się Blanchard. Miałem dwadzie 
Scia lat. Mój gospodarz był słusznego 
Wzrostu, miał dobre serce i wiodło mi się 
? niego dobrze. Moja pani gospodyni 
ł-aura była przyjemną — pasterka, cicha i 
Spdną dziewczyną. Podobało mi się u 
"ich, polubiłem dom i dobytek. Byłem u 
"fch dwa lata cż pewnego pięknego dnia 
przekonałem się, że pan mało dba o mnie, 
* e Pasterka wstrętna — a pani gospodyni 
j j - ach nie śmiałem ani pomyśleć o niej — 
"Wa żoną Blancharda! 

. Sprzykrzyła mi się u nich praca. Pła­
kałem często a on daremnie starał się do-
£

le

c, przyczyny. , Chciałem na św. Jana 
'rnienić miejsce. Pan chciał mi nadłożyć. 
-Powiedziałem, że chcę odejść. 

Poszedłem na targ do Chatre, na któ-
[Vm wynajmowało się czeledź, zatknąw-
*y uprzednio gałązkę dnzewa orzechowe 

go za kapelusz. Poszedłem w służbę da­
leko od Blanchardów. 

Minął rok i nabrałem chęci do pracy. 
Po roku mój nowy gospodarz wyprowa­
dził się. Zatknąłem znowu za kapelusz 
zieloną gałązkę i na św. Jana zjawiłem się 
w Chatre. 

Pierwszym z gospodarzy, który do 
mnie przemówił byt Blanchard. 

— Pójdziesz do nas — zapytał. 
— Może być. Żądam 30 franków. 
— To zadużo. Żądaj nieco mniej a 

wezmę cię. 
Zgodziliśmy się, wsiadłem na wóz i po 

jechaliśmy. W drodze pytałem: — Jak się 
wiedzie żonie? 

— Dobrze. 
Gdyśmy wstąpili do domu, ujrzałem ją. 

Nie zmieniła się. Owładnął mną znowu 
wielki smutek, nie mogłem jeść ani spać. 

Pierwsza noc spędziłem bezsennie. 
Cały tydzień pracowałem jak się pa­

trzy 1 pan był ze mnie zadowolony. Gdyś 
my pnzerzucali na łące siano, powiedział, 
że beze mnie nie szła mu robota od ręki i 
że nie był z następcy mojego zadowolo­
ny. Nazywał go mo<jem nazwiskiem, żo­
na także. 

— Mówiła, że jej brak ciebie, że przy­
wykła do twej twarzy, choć byłeś zawsze 
smutny. Znam cię od ddawna, a nie po­
wiedziałeś mi dlaczego odszedłeś. O co 
właściwie ci chodziło? 

Odpowiedziałem: * 
— Gospodarzu, nie wiem sam. Może 

byłem zanadto szczęśliwy. 
A jednakowoż, chociaż nie miałem po­

wodów skarżyć się na ich postępowanie, 
nie czułem się szczęśliwy. Nastąpiła zno 
wu we mnie zmiana. Pomału a zacząłem 
Blancharda nienawidzić. 

Gdy ode mnie czegoś żądał, udawałem 
że nie słyszę a gdyby był się spytał, cze­
mu tak czynię nie byłbym umiał odpowie­
dzieć. 

Zazdrościłem pasterce,, która z nią 
przędła, zazdrościłem psu, który u stóp jej 
leżał, nie miałem odwagi odezwać się do 
niej słówkiem, ba ani nawet spojrzeć na 
nią. 

Nie szukałem rozrywek. Wieczór śpie 
szyłem do domu, aby być razem z nią. 

Gdy podczas wieczerzy mówiła mi: 
„Ukraj sobie chleba i jedz" — byłem tak 
szczęśliwy, że nóż mi drżał w ręku. Zda 
wało się\że nikt o mej miłości nie wie, ale 
ją trzymałem wciąż w obawie, że cały 
świat na to patrzy. 

W niedzielę nie wiedziałem dokąd 
pójść. 

Pewnego wieczora, gdy ze mnie gospo 
darz żartował z powodu ciągłego smutku, 
w jakim się pogrążałem i zapytał czy dla­
tego jestem smutny, że mnie moja blon­
dynka niechętnie przyjęła, odpowiedzia­
łam, uderzywszy pięścią o stół: 

Nie mam blondynki żadnej. Nie ko­
cham sie w nikim. Czy bywam w mie­
ście? Czy tańczę z dziewczętami? Prze 
cież na chwilę z domu nie wychodzę. 

— Ależ byłoby to naturalne — rzekła 
gospodyni głosem pełnym słodyczy. Nie 
byłoby nic 'złego, gdybyś sfę zakochał w 
dziewczynie. Kochać to nic złego. Mąż 

cię nie skrzywdził, mówiąc o blondynce.. 
— Tak, tak — rzekł Blanchard. W 

twoim wieku już kochałem Laurę. > 
Nic nie odpowiedziałem, tylko zacisną­

łem pięści pod stołem. 
Bałem się podnieść wzrok, aby nikt nic 

domyślił się, że i ja kocham już Laurę! 
W dwa micsięce potem, gdyśmy z Blart 

ohardem pracowali na łące wśród mgły i 
mówili o wołach nie chcących ciągnąć, 
rzekł: 

— Są takie jak ty!... Robota nie spra­
wia im przyjemności! Od pewnego cza­
su prawie nic jadasz. Wyznaj co ci jest a 
ulżysz sobie... 

— Nie jesteście zadowoleni ze mnie? 
Nie jadam. Nic mam sił, wkrótce zacho­
ruję. Macie dobre serce, ale nie rozumie­
cie, co mnie boli. Muszę stąd odejść, bo 
później nie bedę miał ku temu siły. Wspa 
rfem sfę o pług i zapłakałem gorzkiem1 

łzami. 
— Powiedz, co ci jest? 
— Nic. Nie powiadaj tego żonie. Alt 

mam w sercu miłość. Boli mnie, nie chce 
tak żyć. .Zwolnijcie mnie od pracy a Jutrc 
mnie nie będzie. 

Blanchard zbladł. 
Położył na mcm ramieniu rękę. Wi­

działem, że się domyśla wszystkiego. 
W domu powiedział żonie, że odcho­

dzę już jutro i kazał ją .pocałować. Uczy­
niłem to. ' i 

Następnego dnia Blanchard mnie od­
wiózł do ojca. W drodze nic nie mówiliś­
my. Odchodząc poertował mnfe i wróci*' 
do siebie. 
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Długotrwała drzemka misia. 
Wytrzymałość zwierząt na głód. 

Ptaki są nieco odpornlej-

fcr. 8 7 8 

Zainteresowanie sprawą wytnzymało-
• ścl na głód wzrosło od czasu, dokąd za­

częli pojawiać się pokazujący się za pie­
niądze 

głodomorzy. 
Jak stwierdzili lekarze, głodowaniu to-
iwarzyszy upadek sił i spadek wagi ciała, 
•przyczem waga ta spada początkowo 
szybko, a w miarę głodowania coraz wol­
niej. Przemiana maferji odbywa się bo­
wiem, aczkolwiek w ograniczonych roz­
miarach, aJe bez przerwy, a 

organizm / . używa własne zasoby. 
U zwierząt poczyniono podobne spo­

strzeżenia. Zbierano je, bądź to w warun 
kach naturafciyeh, bądź też w pracow­
niach. Przeprowadzenie pierwszych ści­
słych doświadczeń przypisuje się Chos-
satowi w Paryżu (1483). 

Zwierzęta giną zazwyczaj po stracie 
około 

dwóch piątych początkowej wagi. 
Im zwierzę jest młodsze, tern gorzej 

znosi głód. Poważne znaczenie ma po­
czątkowy stan odżywiania, bo tłuszcz jest 
głównym rezerwoarem, z którego ustrój 
czerpie energję w czasie głodu. To też 
niedźwiedź, który, jak wiadomo, pości w 
czasie swego snu zimowego, (długość snu 
•zależy od klimatu, np. Inflantach 3 
miesięcy) wstaje na wiosnę doszczętnie 
wychodzony, bo 

„zjadł" swój tłuszcz, 
który przed snem wynosi niekiedy 100 kg. 
Niedźwiedź w czasie odwilży przerywa 
swą drzemkę, jedynie po to, by się napić 
wody, poczem znowu w sen zapada. 

Różne gatunki zwierząt wykazują 
różne wytrzymałości na głód. 

Bez pokarmu I wody wytrzymuje psy do 
6. kon te i koty do 4 tygodn i. P i es Ho w ego 
o wadze 26 kg., przy dziennej racji 700 gr. 
wody, żył 117 dni, poczem ostrożnie kar­
miony wrócił zupełnie do sił. Małe ssaki 
jak morskie świnki i szczury, giną już po 

3 — 9 dniach, 
sze, bo żyją — 

6 — 26 dni. 
Najdłuższy post znoszą zimnokrwiste: 

węże — pół, żaby cały rok. Bardzo cie­
kawą głodówkę urządza co roku 

łosoś. 
Właściwie mieszkaniec morza płynie 

gromadnie na wiosnę w górę wielkich 
rzek, gdzie składa ikrę. W wodzie Tzecz-
nej żyje przez kilka miesięcy zupełnie bez 
pokarmu, przyczem znacznie chudnie. 

f i k ó w złotych renty i i ! 
aniżeli syn-jedynak. 

Powrót żołnierza z niewoli. 
W Hiszpanii, w miejscowości Eirasve-

dra, zdarzył się w tycli dniach wypadek 
niezwykły, bodaj że nigdy nie notowany 
w dziejach ludzkości. 

Niejaki Manuel Gonzalcs, pochodzący 
z tej miejscowości, walczył na froncie ma 
rokańskim jako 

żołnierz hiszpański 
i przed pięciu laty został wzięty do nie­
woli. Ponieważ teraz właśnie udało mu 

Krateczki sądowe. 

Wynalazek niemieckiego 
fizyka. 

Niemiecki fłzyk dr. Karol Rammelsber 
ffer wynalazł aparat, który głośno odczy­
tuje litery alfabetu. Przyrząd ten jest po­
łączeniem aparatu telegraficznego 

Morsego z fonografem. 
W praktyce wynalazek dr. Ramm-elsber-
gera działa w sposób następujący: Pod 
płytę celuloidową, opatrzoną stalowym 
sztyftem, wsuwa się zadrukowany papier, 
aparat puszcza się w ruch a z tuby wyla­
tują głosy, oddające z całą precyzją 

brzmienie Uter. 
W ten sposób przyrząd niemieckiego u-
czonego odczytać może całą księżkę. Nie­
stety, nie do wszystkich języków da się 
zastosować ten wynalazek. Anglicy nie 
mogą z nfego korzystać, albowiem nie po­
siadają 

fonetycznej pisowni. 
:o: 

Tańczyli charlestona 
na szybującym 

samolocie. 
W tych dniach wydarzyło się po raz 

pierwszy, że tańczono na samolocie w 
czasie lotu. Tańczono mianowicie na sa­
molocie lecącym z Londynu do Paryża w 
chwili, kiedy aparat znajdował się 

na wysokości 2.000 stóp. 
Śmiałkami tymi byli p. Ryszard Gran-

ville, jeden z propagandystów Charles­
tona i jego partner Ravetle. 

Jak zapewniają, równowaga aparatu, 
na którym tańczono nie została w naj­

mniejszej mierze zachwiana. < - • 

Noc spędzona przy stuku maszyn. 
Ukarany dyrektor fabryki. 

się zbiec, więc czemprędzej przybył 'M 
wioski rodzinnej, w której 

zostawił rodziców. 
Jakież było jego przerażenie, jaki w i l 

ki ból, gdy się dowiedział, że rodzice ni*; 
chcą go poznać i wypierają Się go całko* 
wicie. Wprawdzie za pomocą pewnych-
cech szczególnych Manuel zdołał wszysł* 
kim sąsiadom rodziców udowodnić, że 

mówi prawdę, 
wszyscy go też poznali i uznali za Manu­
ela GonzaIes'a, lecz rodzice jego i nadal 
trwają w uporze. 

Jaka jest przyczyna tak strasznegj 
traktowania własnego syna, który wrócili 
do domu po niezmiernie ciężkich przeżył 
ciach niewoli. Poprostu od chwili rzekc-j 
mej śmierci syna rodzice jego pobieraj 

20 franków złotych renty miesieczM 
za żołnierza „poległego na wojnie". Gdy-! 
by przyznali się do syna, mogliby im 
tylko odebrać rentę na przyszłość, lei 
jeszcze kazać zwrócić to wszystko, 0 
już pobrali w 

ciągu lat pięciu. 
Staruszkowie ule chcą tracić pienił* 

dzy, ażeby zaś nic stracić Ich impcWtl^ 
wyleli się wyrzec syna" - jedynaka! 
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Oddawna uregulowana przez umowy 
międzynarodowe sprawa pracy nocnej ko 
biet u nas przez długi czas była w zanie­
dbaniu, dopiero w roku 1924 wydana zo­
stała ustawa, na mocy której inspektoro­
wie pracy mają prawo pociągać do odpo­
wiedzialności tych właścicieli I zarząd­
ców fabryk, którzy w zmianie nocnej za­
trudniają kobiety. 

Na tern tle bardzo często dochodzi do 
ostrych i przewlekłych zatargów pomię­
dzy fabrykantami a temi przedstawiciela­
mi władz, których obowiązkiem jest czu­
wać nad przestrzeganiem przepisów us­
tawy. Szczególnie sporne stanowisko zaj­
mują właściciele przędzalni, a to z tego 
względu, że przy tak zwanym prządku 
pracują przeważnie kobiety. Mężczyzn 
wykwalifikowanych w tym kierunku jest 
bardzo niewielu. To też często Minister-
juin Pracy : Or-ieki Społecznej wydaj-; za 
pośrednictwem Inspektoratów Pracy ter­
minowe zezwolenia na zatrudnienie osób 
minowe zezwolenia na zatrudnienie Osób 
płci żeńskiej w porze nocnej. 

DONIESIENIE I REWIZJA. 
W październiku bieżącego roku do in­

spektora pracy XVIII okręgu p. Wyrzy­
kowskiego zgłosił się robotnił z fabryki 
Br. Zamcr 1- oświadczył, że w fabryce tej 
robotnicy pracują po 10 a nawet i więcej 
godzin oraz że w zmianie nocnej zatrud­
nione śą kobiety. 

Na skutek powyższego doniesienia 
przeprowadzona została rewizja, która u-
staliła, że odpowiada ono rzeczywistoś­
ci. Wobec tego pan inspektor Wyrzykow­
ski pociągnął do odpowiedzialności sądo­
wej parta Władysława Kościelniaka, któ­
ry jako zarządzający fabrykf jest w 
myśl przepisów ustawy odpowiedzialny 
za jej zarządzenia. 

USTAWA JEST PRZESTARZAŁA. 
Charakterystyczna ta sprawa rozpa­

trywana była przed paru dniami przez 
sąd pokoju I-go okręgu. Oskarżał p. in­
spektor Wyrzykowski, p. Kościelniak bro 
nił się sam. Jak wynika z pcrsonalji os­
karżonego od lat dwudziestu z górą zaj­
muje on stanowisko dyrektora fabryki w 
kraju i zagranicą. 

Ustawa o zakazie pracy nocnej kobiet 
jest przestarzała, gdyż wydana została 
w roku 1919, w latach zamętu, a więc 
stosowanie jej przepisów nie powinno być 

tak ścisłe, dowodzi sądowi dyrektor. — 
W dłuższem przemówieniu wnosił oskar­
żony o uniewinnienie. 

Z ostrą repliką wystąpił p. Wyrzy­
kowski stwierdzając, że wspomniana us­
tawa ogłoszona została w roku 1924, nic 
zaś w 1919, jak mylnie twierdził oskarżo­
ny. W roku 1919 miała miejsce jedynie 
ratyfikacja przez sejm konwencji parys­
kiej o zakazie pracy nocnej kobiet i dzie­
ci. Nikt nie może tłumaczyć się nieznajo­
mością przepisów należycie ogłoszonych. 
Kardynalna ta zasada prawna ma zasto­
sowanie i w tym wypadku. Zezwolenia 
Ministerjum na zatrudnienie kobiet w no­
cy fabryka nie posiadała, wobec czego os­
karżyciel wnosi o ukaranie podsądnego 
większą grzywną pieniężną. 

KARA ZA NIEPRZESTRZEGANIE. 
Sąd uznawszy p. Kościelniaka winnym 

pogwałcenia przepisów o 8-godzinnym 
dniu prący oraz o pracy nocnej kobiet ska 
zał go łącznic na 200 złotych grzywny 
oraz 20 złotych opłat sądowych. 

Oby wyrok ten był ostrzeżeniem dla 
tych przemysłowców, którzy w pegoni 
za zyskiem ignorują podstawowe zasady 
polityki społecznej. 

Sa-wlcz. 

Bombardowany 
szpital dziecięcy. 

Tragiczny kaprys burzy. 
W tym ruku wszystkie żywioły spra 

sięgły się na ludzkość. Szczególną zajai 
dłością odznacza się morze. Kflka dni Wi 
mu pancernik francuski „Marsyljanka 
bywał na morzu Sródzlernnehi 
ćwiczenia Strzelnicze z granatami ośwl^ 

tlającetnt. 
Szalejąca na morzu burza zmienił! 

jednak pozycję sta'tku i trzy pociski padtyj 
na szpital dziecięcy 

w Gjieus, na „Jasnym brzegu-' gdzie pariH 
set dzieci skrofulicznych przechodzi kura*; 
cję słoneczno - powlełrzną. 

Pociski padły na dach, przebiły go i tĄ 
trzymały się na sklepionym suficie 

drugiego piętna. 
Jeden z nich musnął zaledwie kapelan' 
szpitalnego, księdza Vergoz.' Szczęście^1 

nikt z chorych, ani z personelu szpitalnej 
go nic został ranny. 

Pełna zimnej k rw i postawa personel* 
zapobiegła szerzeniu Się paniki wśród dzi* 
ci. które mogły przypuszczać, że szpm. 
jest bombardowany. x 
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Zamiast chorych operował kieszenie. 
którzy kupowali od niego złote zegark'1 

papierośnice i t. d. Większą eseść skradtf̂ JJl 
nych przedmiotów odnaleziono. 

Na terenie szpMali paryskich pracował 
od .pewnego czasu młody, bo 28 lat liczą­
cy Hiszpan. Ramen Guerrero v Vidal, kto 
ry sie podawał za 

studenta medycyny 
z Barcelony. 

Na mocy posiadanych dokumentów 
uzyskiwał z łatwością pozwolenie 

asystowania przy operacjach. 
Zazwyczał ulatniał się przed ich końcem 
i niepostrzeżenie opróżniał kieszenie w 
paltotach i ubraniach pozostawionych w 
szatni. 

Na szczęście zwrócono uwagę, że kra 
dzieże w szpitalach jakoś dziwnie zbiegają 
się co do czasu z wizytami młodego Hisz­
pana. 

Więc kiedy parę dni temu student ów 
zgłosił się do szpitala Herolda, dyrektor 
postarał się zaprowadzić gościa do najod­
leglejszego pawilonu, a tymczasem kazał 

zatelefonować po policje. 
Kiedy młody Hiszpan chciał szpital onu 

ścić. zastał bramę zamknięta l dwu łego-
mosciów. którzy go aresztowali. 

Przyznał się do winy i wydał paserów, 

nazwa „Restauracja'? 
Około polowy w. XVH1 niejaki Boulajf 

ger otworzył przy ułicy Poulies w Paryż* 
lokal, w którym na 

marmurowych stolikach 
podawano rosół, drób gotowany i świefc' 
jaja. 

Właściciel lokalu, który odrazu zacz* 
cieszyć się wiekkiem powodzeniem, wypj' 
sal. na szyldzie następujące zdanie łacin' 
skie: 

Venftc omnes qui sitemacho laboratis «' 
ego restautabo vos". (Przyjdźcie \yszV8' 
cv. których żołądek domaga sie pracy. * 
ja was posilę). 

To słowo 
„restaurare" 

tak się podobało, że odtąd zaczęto nazyj 
wać restauracjami wszystkie iadłoda^'* 
tego rodzaju. 

tfc. • Nad pro 
i , O d k o p y w a n i e g r o 

Uwaga: Ceny mlc 
kle dni na waz; 
balkon 60 gr. I i 30 gr., m 

t-part.ut w niedz. 

A. W E I G A L L . 
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Skarb w zniszczonej 
pończosze. 

Staruszka i wyrostek. 
Wczoraj wieczorem przed drzwiami 

pslauracji ,.Tivoii" siedziała stara żebra-
ffka i obliczała stan swej kasy, mieszczą-

się w 
zniszczonej pończosze. 

Czynność tę obserwował z przeciw-
ukryty za rzędem dorożek 15-letni 

Opak, zdradzający na pierwszy rzut o-
bpezątkującego złodzieja. 
Opracowawszy plan działania młody 
z podszedł znienacka do żebraczki, 

hem szybkim wyrwał jej z rąk pończo 

zaczął uciekać 
Kierunku ulicy Sienkiewicza. 
Staruszka orjentując się w sytuacji 
'Zczęła alarm. Na skutek tego za po-

Rtkującym złodziejem rzuciło się w po-
F% kilku mężczyzn. Młody wykolejeniec 
Fnykal z chyżośclą zająca. Chłopiec sły-
n c coraz bliżej siebie kroki ścigających, 
Nwo i l wysiłki i byłby z pewnością um-
PW, gdyby ńle to, że potknął się i 
ł upadł na chodnik. 
\ Złodziejaszka, niejakiego ló-lctniego 
''elana Owsiaka, bez stałego miejsca za-

J%zkania, przesłano wraz z odpowitd-
protokółem do dyspozycji sądu dla 

fiCltlnicl!. 

Kino RESURSA 
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Wacław Malesiak, syn właściciela go­
spodarki w powiecie brzezińskim nie miał 
specjalnego 

powołania do rolnictwa, 
iecz nie chcąc czynić przykrości staremu, 
zniedołężniałemu ojcu, nagiął się do tego. 
Dopiero po jego śmierci, 23-letni podów­
czas Wacław, jedyny spadkobierca fortu­
ny, rzucił przymusową pracę rolnika, 
sprzedał ziemię i zagarnąwszy z tego k i l ­
ka tysięcy złotych puścił się na bezcelową 
włóczęgę, ponieważ ciągnął go ogromnie 
świat i jego pokusy. Młody wieśniak rzu­
cił się w wi r zabaw i hulanek. 

Rozjazdy t stroje dla przyjaciółek nad 
wyrężyły silnie kiesę naszego spadkobier­
cy, który też pewnego dnfa obudził się 

bez pieniędzy 
w Łodzi, gdzie spędzał ostatnio wesołe 
chwilę. Biedził się młody wykolejeniec 
rad sposobem wybrnięcia z tej przykrej 
sytuacji; pośoicszyli mu z pomocą ci, na 
których nie liczył zupełnie t. j . współto­
warzysze i wSpótfowarzyszki zabaw, re­
krutujący się przeważnie ze sfer złodziej­
skich. ..Koledzy" wziąwszy Wacusia w 
swoje obroty, po trzymiesięcznej pracy, 
uczynili zeń doskonałego towarzysza wy­
praw nocnych. Wacław obdarzony spe-
cjalnemi zdolnościami nie długo chodził na 
„robotę" z gromadą kolegów. Dla więk­
szych zarobków postanowił występować 
solo. Samodzielne stanowisko pozwoliło 
mu wystarać się 

o przyjaciółkę. 
Wybór jego padł na podstarzałą już, o hoj 
nej rudo-mletizianelj czuprynie, Maryśkę 
Turaj, znaną na bruku łódzkim awantur­
nicę. Brak mieszkania nie przeszkodził 
im w ułożeniu sobie życia. Romans ten 
trwał niedługo bowiem Wacław lubił ni­
by pszczoła fruwać z kwiatka na kwiatek. 
To też przyjaciółka złapawszy go kiedyś 
in flagranti 

zagroziła mu zemsta. 
Wacek jednak śmiał się ze wszystkich po 
gróżek. W dniu wczorajszym po gwałltow 
nej scenie zazdrości Turajówna faktycz­
nie zadenuncjowała Malesiaka. który 
jednakże ostrzeżony w samą porę, zdążył 
jeszcze źgnąć przyjaciółkę nożem i uciec. 
Turajówmę lekarz pogotowia po udzieleniu 
pomocy pozostawił na miejscu w stanie 
zadawalniającym. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

D z i ś ! — D z i ś ! 

Ten, którego Mia po twarzy b f i S o . 
Potężny dramat zbolałej duszy, ukrytej 

pod maską łmiechu. W roił głównej 
słynny artysta L o n C h a n e y 

Ceny miejsc: W dnie powszedni* na 
wszystkie seansy, zas w sobotę, niedzielę 
1 święta od godz. 2 ł/s do 3V» popołudniu 

I m. 60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 

W soboty, niedziele 1 święta od godz. 3Vs 
po poł I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 

Zdrada towarzysza wesołych zabaw. 
Porachunki na ulicy. 

Było ich czterech nierozerwalnych przy 
jacioł. gotowych życie oddać lieden za dru 
giego: Bolesław Kwiatkowski. Franciszek 
Borowski. Franciszek Pope i Franciszek 
Jardzjak. 

Wszysoy kochali się jak bracia i często 
przyjaźń swą 

„wzmacniali" wódka. 
Jeden z nich a mianowicie Franciszek 

Jardziaeh dzielnie dotrzymywał przyjacio 
łom towarzystwa, lecz skoro wycieczki i 
hulanki zaczęły zakrawać na awantury, 
zerwał z kompanami. 

Pozostała trójka uważając 

to za zdradę 
postanowiła dać mu nauczkę. Uzbrojeni w 
kije czatowali przez dni kilka na ulicach, 
któremi zwykł był chodzić Jardziaeh. 
Ten jednak przeczuwając instynktownie 
zamiary byłych kompanów wystrzegał się 
spotkania z nimi. Lecz ci zaskoczyli go na 
ulicy SrebrzyńskLej. Kilkanaście uderzeń 
kijami i Jardziaeh padł na ziemie 

nieprzytomny. 
Odniósł kilka ran, które lekarz Pogotowia 
zakwalifikował do rzędu ciężkich. Osoba 
mi Kwiatkowskiego, Borowskiego i Pope-
go, zajęła się bliżej .policja. 

Wszędzie dobrze, ale najlepiej w domu. 
Przyjazd łodzianina do rodzinnego grodu. 

W ubiegłym roku pan Marian Słomka, 
zamieszkały przy ulicy Sienkiewicza, zmu 
szony był opuścić Łódź i ruszyć w świat 

za poszukiwaniem chleba. 
Spieniężywszy mieszkanie uregulował dłu 

„SANDY", 
DZIŚ — 

(Dziesięcioro 
Przykazań Miłości) 

Wielki dramat erotyczny w 8-u aktach, ilu-
•Iruj.icy upadek 1 tragedię wsp6łczesne| roz-
tlalałej młodzieży. Wielki obraz współ­
czesny, wywierający nieprzeparte wrażenie, 
•tworzone przez wielkich mistrzów filmowych 

w" rolach głów.: 
Nad program: ' 

(^Odkopywanie g robowca Faraona* ' 

Uwaga: Ceny mielec we wszyst­
kie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
^Patse-paftęut w niedz, i święta nieważne 

Widowisko pod latarnią. 
Główne role grali pijani przechodnie. 

zenie. 
«o złote zegarl^ 
sza cześć s k r a d ł 
ileziono. 

„Restauracja'? 
Viii niejaki Bou!a<| 
Poułies w Pary** 

stolikach 
Otowany i śwież* 

6rv odrazu zacz*1 

wodzeniem, wypj' 
jace zdanie łaci"*| 

macho laboratis 
5rzyWźcie wszV*' 
naga sic pracy. ' 

W dniu wczorajszym około godziny 9 
wiecaorem ulicą 6-go Sierpnia szło 

pijane towarzystwo. 
Śmiało się i dowcipkowało, na TÓżne tema 
ty. Nagle na stąd ni zowąd wynikło niepo­
rozumienie. Wesołe grono przystanęło 
pod latarnia i rozpoczęło walkę na języki, 
a kiedy zapas słów wyczerpał sie puszczo 
no w ruch pięści. Przedstawiciele płci mę 
skiej. wojowali rękoma, natomiast anajdu 
jaca się pomiędzy nimi kobieta wal­
czyła 

zębami i krzykiem. 
Bójka toczona późną godzina zwabiła 

licznych przechodniów i posterunkowego. 
Ten grzmiącym głosem przywoływał wal 
czących do porządku, a kiedy awanturni­
cy zignorowali żądanie orzedstawiciela 
władzy, policjant gwizdkiem 

zawezwał kilku dozorców 
sąsiednich posesyj j z ich .pomocą wesołe 
towarzystwo zaprowadził do pobliskiego 
komisariatu. 

Braci: Dominika i Jana Mitynkiewi­
ęzów, oraz Jana i Mariannę małżonków 
Ledwosińskicn zatrzymano aż do wytrzeź 
wienia. jednocześnie sporządzono im odpo 
wiedni protokół. 

gi. rzeczy lepsze oddał na orzeahowanK 
koledze, niejakiemu Florianowi Rybińskie 
mu i wyjechał. Po dwóch prawie latach 
ciężkiej pracy pan Marian uciuławszy spo 
ro grosza przyjechał z powrotem do Łodz; 
z mocnem postanowieniem zainstalowania 
sie na stałe w rodzinnem mieście. Słomka 
pierwszą wizytę złożył omekunowł swo­
ich ruchomości — Rybińskiemu. Ten przy 
lał serdecznie starego druha dopomógł mu 
do wynalezienia mieszkania, tecz skoro 
tylko Słomka wyraził chęć odebrania swo 
ich rzeczy. Rybiński zdenerwował1 się wiel 
ce i powiedział 

kilka cierpkich słów 
pod jego adresem, wyjaśniając mu jedno­
cześnie, że rzeczy óuż są jego własnością 
bowiem za długie przechowywanie należy 
mu sie solidna zapłata, a ponieważ pienię­
dzy nie żąda więc zupełnie .jprawnie" za­
trzymuje sobie meble. 

Słomka widząc, że niema innej rady 
udał sie do komisariatu polilc.fi 1 oskarżył 
Rybińskiego o przywłaszczenie. Wartość 
zarekwirowanych rzeczy wynosi 400 zło­
tych. 
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Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

rc" 
ad zaczęto 
rsfrie JadłodaJ-*'' 

Lane zwrócił nań przenikliwe spoj­
enie. 

— Ohcę nakłonić pana do porządnego 
Powadzenia się, — rzekł. — Od chwili, 
I, V pan odziedziczył majątek w ojczyźnie 

5*ał się głową naszego rodu, wziął pan 
swe barki odpowiedzialność, która po-

za sobą rozmaite obowiązki. 
A cóż to właściwie pana obchodzi? 
Póki pan się nie ożeni i nie ma sy-
jeśtem pańsk&m dziedzicem, — od-

* Lane. — Dlatego też mam prawo 
l u* przestrzec. 

„Lord Lionell wybuchnął szyderczym 
™&chem. 

•- Pański wygląd i strój jest już do-
fecżiteńi ostrzeżeniem. Wyobrażam 
m jakby członkowie izby lordów byli 
•Weni widokiem takiego ubrania. Dzi-

\ c sic. lak pana przepuścili przez bramę 
°*zar! i • 

Lanc wzruszył ramionami: 
Ł > Warta myślała, że należę do pań-
V t n dostawców, — odrzekł z uśmic-

"bi. — Zdaje się, że pan nie jest zbyt 
^ulania osobistością, lordzie Lionell, 

c zcm, jako pański najbliższy krewny 

szczerze boleję... Ale przejdźmy do wła­
ściwej Tzeczy. 

Po tych słowach wyjął z kieszeni do­
kument, pisany na maszynie: — Tu jest 
odpis testamentu pańskiego ojca i jego 
ostatni list do mnie. 

— Jeżeli on panu obiecał pieniądze, to 
powtarzam, że nic pan nie otrzyma, — 
wtrąciął Lionell podniecony. 

Lane udał, że nie słyszał tej uwagi. 
— Oszczędzę panu pierwszych stron 

listu, — Tzekł Lane, — które wypowiada­
ją głębokie rozczarowanie starca z powo­
du wykolejenia syna; są tam obawy, że 
dobre imię -zostanie przezeń zaprzepa­
szczone, a dziedziczny majątek pochłoną 
hulanki i pijatyki. Resztę przeczytam pa­
nu dosłownie; pański ojciec pisze m. in.: 
,.—Wiktorze, tobie powierzam całą spra­
wę, albowiem wierzę w twoje poczucie 
honoru. Wiem, że postąpisz, jak ci naka­
zuje poczucie obowiązku. Dla mej zma­
rłej małżonki to czynię, że pozostawiam 
mego syna u steru naszego majątku rodo­
wego, dopóki okaże się godnym przedsta­
wicielem naszego nazwiska. Zgadzam się 
na twoją propozycję, jako właściwie u-
prawnionego dziedzica, niezawiadatnlańia 
go o 'tern, dopóki będzie spełniał swe obo­
wiązki zgodnie z poczuciem odpowiedzial­
ności. Gdyby jednak postępował prze­
ciwnie, upoważniam cię do zużytkowania 

załączonego dokumenltu, który udowadnia 
twoje wyłączne prawo do tytułu i ma­
jątku lordów Llonellów". 

LioneM podniósł się z fotelu f jego za­
czerwieniona przedtem twarz przybrała 
kolor ziemisito-szary: 

— To oszustwo! — zawołał nie hamu­
jąc swej wściekłości. — Czy pan napraw­
dę myśli, że dam się nabrać na taki gruby 
szantaż? 

Zaśmiał się ochryple, ale śmiech jego 
brzmiał niepewnie. 

Lane nie dał się zbić z trapu 1 czytał 
dalej. 

„Jak c i już wiadomo z mojego 
ustnego opowiadania, mój syn Karol uro­
dził się poza małżeństwem. Moja żona i 
ja poznaliśmy się w Południowej Afryce 
i Karol urodził się sześć miesięcy przed na 
szym ślubem, w chwili, gdy jeszcze mi się 
nie śniło, że zostanę" dziedzicem tytułu f 
majątku lorda Lionella. wskutek nagłej 
śmierci mego starszego brata. Ponieważ 
ty jesteś synem mojego młodszego brata 
z legalnego małżeństwa, zaś Karol według 
prawa angielskiego Ule posiada praw dzie 
dziczenia, jako zrodzony poza małżeń­
stwem, pozostawiam twojemu uznaniu, 
czy f kiedy zechcesz swoich praw docho­
dzić przed sądem. Możesz prtytem sko­
rzystać z załączonego dokumentu",, 

Lane zamilkł i spojrzał «a trzęsącego 
się ze złości Lionella. 

— To jest szantaż! Pan chce wymu­
sić odemnie gotówkę! —woła ł . — To o-
szustwo i kłamstwo! 

— To prawda! odparł Lane spokojnie, 
ale z naciskiem. — Pan będziesz lordem 
Llonellem tylko dopóty, dopóki ja na to 
pozwolę ani chwili dłużej. Lionell opuścił' 
nagle głowę. Usiadł z miną człowieka zu­
pełnie złamanego. Przez kilka minut namy 
słał się, jakie znaleźć wyjście z tej sytua­
cji. Wkońcu wsiał, nalał sobie whisky do 
szklanki, wypił i zapylał: 

— Ile pan chce «a te papiery? 
— Wysoką cenę, r— odrzekł Lane. 
— Ile? — powtórzył tamten niecier­

pliwie. 
— Żądam, aby pan zmienił swój tryb 

życia i stał się człowiekiem, któremu nic 
można będzie odmówjć szacunku. 

Karol Lionell zerwał sfę jak oparzony: 
— Mź pan do diabła! — zawołał. — 

Co panu daje prawo odgrywania wobc 
mnie mentora? 

— Ten list, — odparł Lane spokojnie, 
wypukując resztki tytoniu z fajki. 

Pan mi może grozić, He się panu po­
doba, — zawołał Lionell z wściekłością, 
— ale przysięgam panu, że gdyby mię pan 
usunął, strzelę panu w łeb Jak pso! 

U . c. n i . 
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Z za kulis świętego Biurokracjusza. 
Nadmierne przeszkody, stawiane szkolnictwu prywatnemu. 

Czy mamy zbyt wiele oświaty? 

" Nr. 57 f i 

Trzeba otwarcie wyznać, że analfabe­
tyzm jako smutna spuścizna czasów za-
borowych panoszy się u nas wciąż jesz­
cze, a ogólne tendencje odnośnych wtadz 
zdają się zmierzać raczej do... zamykania 
szkół, niż do otwierania nowych. 

Myśląca część społeczeństwa jest już 
dość zaniepokojona różnemi objawami, 
dowodzącemi niezbyt wielkiej troskliwo­
ści o szkolnictwo, a odnośne czynniki 
władz — miast przyczynić się do zaspo­
kojenia tego niepokoju — przyczyniają 
się raczej do... podsycania go... 

JAK TO SOBIE TŁUMACZYĆ? 
Jak inaczej tłumaczyć sobie te niezli­

czone trudności, na jakie narażony jest 
każdy, kto powziął zamiar otworzenia 
s;koly prywatnej? Sieć szkoln;ctv;a pol­
skiego uie jest nadmiernie rozwinięta. — 
Jetell rząd nie powiększa w szybkiem 
tempie ilości szkół, to jest to zrozumiałe 
z punktu widzenia niezrównoważonej u 
nas polityki ekonomicznej, czem jednak 
daje się wytłumaczyć to, że osobom pry­
watnym, których zamiary mogą być pań­
stwu oraz społeczeństwu Jedynie na rękę. 
stawia się różne przeszkody? 

NADMIAR TRUDNOŚCI. 
Oczywiście: szkoła prywatna jako pla 

cówka oświatowa równorzędna z szko-
łą państwową winna i musi znajdować 
się w rękach jednostki moralnie i fakty­
cznie odpowiedzialnej. Jest to warunek 
sitie qua non. 

Skoro tedy ubiegająca się o licencję na 
szkołę Jednostka czyni warunkowi temu 
zadość — zdawałoby się, że otrzymanie 
licencji nie powinno być połączone z nad-
ralerneml trudnościami. Tymczasem w 
praktyce rzecz przedstawia się inaczej. 
Prośby o licencję leżą miesiącami pod zie 
lonera suknem, a uwzględnienie ich zależ­
ne Jest od tylu formalności, że niejeden 
traktuje sprawę Już zgóry Jako prawie 
niemożliwą do przeprowadzenia i woli 
Jjj odrazu zaniechać... 

NAJPIERW LOKAL, POTEM LICENCJA 
Jedną z największych trudności, o ja­

kie rozbija się zazwyczaj zamiar otwar­
cia szkoły, jest to, że licencja zależna jest 
od posiadania odpowiedniego lokalu. Naj­
pierw lokal, a zależnie od tego — będzie 
lub nie będzie licencja. 

Słuszne jest, że władze dbają o to, a-
;by szkoła mieściła się w jasnym i pod 
.względem higieny odpowiadającym wa­
runkom lokalu, trzeba jednak wziąć i to 
pod uwagę, że w obecnych warunkach 
mieszkaniowych zdobycie lokalu połączo­
ne Jest z kolosalneml trudnościami 1 — 
kosztami, że więc nikt nie chce i nie mo­
że się narazić na trud znalezienia i koszta 
vynajmu, jeśli nie ma zgóry jakiej takiej 

chociaż pewności czy licencję wogóle o-
irzyma... 

A posiadanie lokalu jest, jak powiedzie 
.'iśmy, warunkiem kardynalnym. 

NAWET SZKOŁY PAŃSTWOWE... 
Zaakceptowanie lokalu przez władze 

tzkolne odbywa się pośrednio, to jest 
przez komisję sanitarną. Zdarza się bar­
dzo często, że komisja określa lokal jako 
fienadający się, cliciaż — warto by­
łoby wziąć tu pod uwagę, że nawet zna­
komita większość łódzkich szkół państwo 
wych (powszechnych) mieści się prze­
cież w lokalach, nie odpowiadających zgo 
ła przeznaczeniu swemu i, bynajmniej, 
nie czyniących zadość warunkom. Loka­
le w prywatnych domach, nie przezna­
czonych zgóry na szkoły, wynajmowane 
jedynie dorywczo w swoim czasie przez 
władze magistrackie, służą za pomieszczę 
nie dla szkół. 

Z punktu widzenia higieny szkolnej da 
(OBY się niejednemu takiemu lokalowi tyle 
zarzucić, że. z tej racji wypadałoby bar­
dzo wiele szkół łódzkich natychmiast po­
zamykać na siedem spustów. Niemniej 
szkoły te istnieją, podczas gdy lokale, po­
siadające stokrotnie lepsze warunki, zo­
stają przez komisję uznane za nieodpo­
wiednie i prośby o licencję idą do kosza... 

CZEMU? 
Nie jest to wprawdzie jedyna, ale bo­

daj największa trudność przy uzyskaniu 

pozwolenia na szkołę. Gdyby nic ten szko 
pul, ilość szkół prywatnych powiększy­
łaby się znakomicie. Z punktu widzenia 
upaństwowienia szkolnictwa może być 
nadmierna ilość szkól prywatnych zasad­
niczo niepożądana, w praktyce Jednak — 
wobec faktu, że państwo nie może obec­
nie zbyt wiele łożyć na szkolnictwo — 
byłby to objaw dodatni. Czemu więc trud 
ności natury czysto biurokratycznej ma­
ją stać na przeszkodzie powstawaniu pla­
cówek oświaty, które] w kraju stanow­
czo niema za dużo? 

Jak cię widzą, tak cię piszą. 

Pokojówka: — Dlaczego każdy kucharz jest taki g ruby?. . . 
Kucharz: — Ażeby od gości od razu uzyskać votum zaufania. 

Zamach samobójczy na dworcu. 
Desperat przeciął sobie żyły. 

Łódź, 26 listopada. Wczoraj po połud­
niu w budynku dworca kolejowego Łódź-
Fabryczna siedział 40-lctni może męż­
czyzna, odziany w wytarty płaszcz i mo­
cno zdezelowane buty. Z oczu jego wiał 
ból i jakiś dziwny smutek. 

Siedząc, nieznajomy zda się nic w i ­
dział nawet ludzi kręcących się obok nie­
go i depcących mu formalnie po nogach. 

W pewnej chwili 
wydobył brzytwę 

i szybko przeciął nią sobie żyły na obu 

rękach. Trysnęły dwa 
strumienie krwi. 

Nieznajomy jął wzywać pomocy. Rzu­
cono się na ratunek i zawezwano Pogoto­
wie, przed przybyciem którego denata od 
niesiono do zamieszkującego w pobliżu 
felczera, skąd przewieziono go do szpita­
la miejskiego w stanie b. osłabionym, spo­
wodowanym silnym upływem krwi. 

Nazwiska nieznajomego, jak również 
powodu usiłowania samobójstwa, nie us­
talono. 

Niefortunny skok z tramwaju. 
Nieostrożna staruszka uległa potłuczeniu. 

Łódź, 26. 11. Wczoraj około godziny 4 
po południu z tramwaju dojazdowego 
Łódź—Zgierz, opuszczającego Bałucki ry 
nek, wyskoczyła, znajdująca sie tam przez 
pomyłkę 

70-letnła Marianna Warchaw. 
zamieszkała przv ulicy Lubelskiei 8. Skok 
przedsięwzięty nieumiejętnie, w kierunku 
przeciwnym biegowi, zakończył się dla 
staruszki nader nieszczęśliwie. Padając na 

ostry bruk rynku Warchawowa odniosła 
ogólne. 

dotkliwe bardzo potłuczenia słowy 
i całego ciała. 

Zawezwano karetkę miejskiego Pogo­
towia Ratunkowego, którego lekarz po 
udzieleniu pomocy odwiózł ofiarę niefor­
tunnego skoku do szpitala im. Poznańskich 

w stanie bardzo ciężkim. 

50 złotych łupem opryszków. 
Napad na szosie aleksandrowskiej. 

Ze Zgierza telefcłiują: 
W dniu wczorajszym na odcinku szosy 

Zgierz — Aleksandrów, w odległości 3 ki­
lometrów od Zgierza 

dokonano napadu rabunkowego. 
Około godziny 8 wieczorem powracało z 
jarmarku odbywającego się w Lutomier­
sku kilku handlarzy. W pewnej chwili na­
przeciw jadących zamajaczyły się 

3 męskie postacie. 
Osobnicy zrównawszy się z furmanką za­
trzymali jadących i 

z wydobyłem! rewolwerami 
przyskoczyli do przerażonych handlarzy. 

Jeden z opryszków trzymał konie, in­
ny teroryzował jadących zimną lufą rewoi 
weru, podczas gdy trzeci napastnik 

dokonywał rewizii 
napadniętych. Nadzieja obfitego łupu za­
wiodła opryszków, którzy zdołali jedynie 
zrabować handlarce Zeldzic Widawskiej 
zamieszkałej w Zgierzu przy ul. Krótkiej 1, 

około 50 zł., 
pochodzących z całodziennego targu w Lu 
itomiersku. Inni handlarze uratowali swa 
gotówkę, przez ukrycie jej w korycie z 
obrokiem dla koni. Po dokonanym rabun 
ku bandyci 

zbiegli 
w niewiadomym kierunku. Powiadomio­
na o napadzie komenda policji powiatowej 
przeprowadziła obławę, w rezultacie któ­
rej zatrzymano kilku osobników podejrzą 
nych o dokonanie napadu. 

Ręka w maszynie. 
Nieszczęśliwy wypadek 

w fabryce. 
Łódź. 26. 11. W dniu wczorajszym w 

fabryce przy ulicy Andrzeja 21. uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi robotnik 17-le-
tnj Alfred Hochgeladen, zamieszkały przy 
ulicy Żeromskiego 66. Nieszczęśliwy ro­
botnik, zachowując się nieostrożnie, wło­
żył 

reke pomiędzy tryby 
maszyny, które zgniotły mu dłoń zupełne. 

Wijącego się z bólu przeniesiono do ja 
dalni fabryczner, gdzie zawezwany lekarz 
Pogotowia'Ratunkowego nałożył Hochge-
ladenowi opatrunek, poczem odwiózł go 
DO domu. 

LEPSZY RYDZ... 
Wreszcie: każdy zgodzi się chyba z 

twierdzeniem, że lepsza Jest szkoła na­
wet w nie-idealnych warunkach, niż — 
żadna... Możeby tedy odnośne czynniki 
władzy wniknęły w istotę tej ważnej dla 
oświaty społeczeństwa sprawy i wzięły 
pod uwagę, że stawianie nadmiernych 
przeszkód szkolnictwu prywatnemu nie 
leży w niczyim interesie— 

(faun). 

Ukarana przebiegłość 
kupca poznańskiego. 

Policja łódzka nie da wywie j 
się w pole. 

Jeden z kupców poznańskich miałf 
pewnej firmie łódzkie! 

rachunek płatny na sumę 15.000 zł. Q 
nadchodził termin płatności, a oienl 
nie było, by sumę wyrównać, zakło 
nemu błysła nagle „genjalna" mvśl. 
brał się 

do Łodzi 
i w drodze wyciął kieszeń u kamizelki 
marynarki, w której rzekomo miały J! 
pieniądze, ażeby symulować krad*' 
Oczywiście, że kradzież zauważył rze^BMą wczorajszem , 
mo w pobliżu Łodzi, a po prz\i ;eźilzie z^egn związku pilkars 

f SPORT,» 

Reorg 

(C-S) Jak sie dov 
G. ..Sokół" w Łodz 
Stnizowania tego 

że zostanie u 
zdo żeńskiee, do 

Szystkic sokolice z i 

Sprat 

bił natychmiast 
doniesienie do nollcll 

Sprawa wydała sic jednak podejrz* 
zwłaszcza mało zaufania budziły pe 
twierdzenia. Ostatecznie symulant pf 
party do muru. 

przyznał sie. 
Zdaie sie. że znajdujący sie w kłopot* 
pieniężnych kupiec przyprawi sic O\ 
szcze jeden kłopot, mianowicie o doca1 

dzenie władz 

Czaszki, golenie i zebr* 
ludzkie 

wykopano w piotrkowskiej 
Z Piotrkowa donoszą: — W pobl 

wsi Młynar, oddalonej o 3 kim. od VV 
borza odkopano w ubiegłym tygodniu 

niewielki cmentarz, 
pochodzący z dawnych czasów. O iieffoS 
nieniu nikt z miejscowej ludności nie m 
dział i nic słyszał; nawet bardzo st 
ludzie sa zdumieni tern odkryciem. 

Cmentarz leży na małem wznicsi* 
piaszczystem w pobliżu rzeczki Moszc: 
ki . 

Odkryto go przypadkowo. 
kopiąc w tern miejscu żwir i piasek, 
ści szkieletów, jak czaszki, golenie i że' 
świadczą, że spoczywają tu ludzie flj 
dzi, starzy i nawet dzieci. W jaki spo 
kiedy powstać mógł cmentarz w ml 
odludnem — pozostaje zagadka. 

Oprócz części szkieletów 
znaleziono jeden 

mlecz krótki 
i kilka zniszczonych przez rdze tono; 
Szczątki ludzkie leżą naogół tylko w 
mi, a cześć ich spoczywa w kamienfl 
grobach. 

Niezwykły oszust 
Ze Lwowa donoszą: 
Przed senatem karnym rozpoczęła 

rozprawa przeciw niezwykłemu osztfSj 
w i 27-'letniemu Włodzimierzowi Duk< 
czowi, żona/temu, elektromonterowi, 
ry dopuścił się 

szeregu oszustw 1 kradzieży. 
Występował on dla uśpienia czuji 
swych ofiar, jako 

funkcjonariusz kolejowy. 
Przebrany w mundur konduktora koH 
wego, 

podróżował kolejami bezpłatnie 
i zajeżdżał do różnych miejsco' 
Wsch. Małopolski, gdzie wyszukiwał 
bie wśród 

młodych kobiet 
ofiary, którym przedstawiał się jako k*1 

ler, chcący się żenić. — W licznych ^ 
padkach udawało mu sic uwodzić fafl* 
wierne kobiety od których 

wyłudzał pieniądze, 
rzekomo na koszita weselne. Rozpi* 
potrwa dwa dni. 

PCcznie rozpatrywa 
Pbu Turystów o zni 
alifikacji graczowi 
kdomo przebył już 

Cracov 
W dniu wczorajsza 

'zaproszenie na nad 
(mistrza grodu podv 
Wie towarzyskie. Z i 

Protest Pogi 

PC-S) Jak wiadomo 
Wpufrck założonego 

S©id" rozgrywki 
jjdzy St. im. Słowai 
T . w których z\\ yc 
p e m zdobyła mistrz 
" i miała być zalicz* 
fr mistrzowskich do 
INa skutek tego or: 
•"'zmuszona jest r< 

Tywkl finałowe al 

33 mecze 
i 

łków. 26. I I . (C-
icia Polskr rozegr 
1921) 33 mecze, r 

i6 nierozegraja. a 1. 
bramek 61:7.?. 20 

Lu 
do N 

IZ prasy wrocławsl 
^źe dotychczasowy 

{tnity zespół lwowsk 
święta Bożego 1 

DoKąd 

Radjo-kącik. 
(Piątek). Godz. 15 Komunikat gospo 

czy, 16.45 Komunikat harcerski. 17 Od& 
P. t. ..Sport iako źródło piękna siły i ?jj 
wia" wygłosi red. Marjan Raszke (&•' 
„Sport i wychowanie fizyczna"). 17.30 
czyt p. t. „Prawo wewnątrz i nazewni 
państwa" wygłosi p. Bolesław Janusz J 
chel (dział: „Prawo"). 18 Koncert pop^j 
niowy. Muzyka kameralna. Wykona"*] 
L. Robowska (fortepian), Stefanra Mił j^ 
wa (śpiew), prof. Jan Dworakowski (sK^ 
nce) i Ignacy Rozenbaum (akomoanjart1? 
Utwory Głazunowa. Rimskiia-Korsal* 
wa. Gui Cezara. Rachmaninowa f Mus^ 
skiego. 19 Pogawędka z działu ..Wj 
książek" wygłosi prof. H. Mościcki. 
Komunikat rolniczy. 19.45 Nad próg 
„Rozmaitości". 20,05 Retransmisja 
tu z Filharmonii warszawskiej. Sf 
czasu. Informacje prasowe. 

•iski Kinematograf 
Rybak Ish 

°«qtek przedstawień o 

MH)||o" — „Za cudzą 
^czptck przedstawień o 

Islno" — Trędowata 
4. przedstawień o z. A 

irso" — Pat i Patacl 
fct. przedstawień o g. 7 

,*ary" Jeździec dziki p 
I Dcz. przedstawień o z. 5 

°»n I udowy" — Te 
twa 

i °czqtek przedstawień o 

Jbr«L- „Złodziej z I | p 
przedstawień o goi 

tod-Kino". — „Sońk 
^Woścl". — „Te z za 
leon" - „Przygoda" 

: *. przedstawień o g. 5, 
luta" — Ostatnie d 

J * - przedstawień o z. 
S u r s a " — „Sandy" (1 
* kazań Miłości) 

i z - przedstawień o g. ! 

jdzieinia Pracownlkć 
^ternnica przystanku 
L *• przedstawień o t< l 

y Miejski - „Król" 
' t r Popularny. - „Cór 
^ t e k o godz. 8.15. 
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rzebfegłość 
znańskiego. 
nie da wywie j 

# pole. 
• poznańskich m ia l ł 
mie łódzkie! 
siime 15.000 zł. 0 

jłatmości. a Dieniw 
wyrównać, zakfo 
„genialna" mvśl. 

Łodzi 
ieszeń u kamizelki . 
j rzekomo miały Ą 
symulować kradJ 
lzicż zauwa.źvł rzt 
a po przyjeździe 

..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — dnia gą IfsfopafTą 1926 roku Str. r 

ę SPORT. 

Reorganizacja T. G. „Sokół" w Łodzi. 
Gniazda żeńskie. 

« 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
(C-S) Jak się dowiadiremy w grobie 

I G . „Sokół" w Łodzi, powstała myśl zre 
'™fl.nizo\vania tearo towarzystwa w ten 

ob. że zostanie utworzone specjalne-
Szdo żeńskice, do któreeo należałyby 

fzystkic sokolice z całego miasta. Obe­

cnie w poszczególnych gniazdach są iedy 
nie sekcie żeńskie. Pozatem dowiaduje­
my się. że w najbliższa niedziele w War­
szawie odbędzie Sie zjazd naczelników So 
koła. , 

e do pollcll. 
jednak podejr 

(fania budziły pe* 
cznic symulant prf! 

nał się. 
jącv sie w kłopota 

przyprawi sic o 
mianowicie o DOI 

Sprawa Waltera znów odroczona 
przez Ł. O. Z. P. l i . 

Sprawa ta została odroczona znów na 
przeciąs tygodnia, bowiem nie można by­
ło sprawdzić W Wydziale Kier i dyscypli­
ny (którego ostatnie posiedzenie naznaczo 
ne na wtorek nie odbyło się), czy termin 
dwie trzecie kary minął. (e) 

Na wczorajszem posiedzeniu okręgo-
«o związku piłkarskiego miała być os-
ecznie rozpatrywana sprawa prośby 
ibu Turystów o zniesienie dalszej dys-
'alifikacji graczowi Walterowi. — Jak 

Rdomo przebył już dwie trzecie kary. 

Cracovia zaprosiła do gry Turystów. 
Odmowna odpowiedź. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych: Zurych 57.50, Berlin 

46.26—46.74, wypłaty na Warszawę i Ka­
towice 46.42 — 46.66, na Poznań 46.455— 
46.695. Gdańsk 56.83—56.97, wypłaty na 
Warszawę 56.93—57.07, Wiedeń czekf — 
78.35—78.85. banknoty 78.40—79.40. Pa­
ryż 310.50. Praga 375.75. Londyn za 1 funt 
szterl. 43.50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.84 29/32. Holan­
dia 12.13, Francja,134.75. Belgia 84.87, Wło 
chy 114.75. Niemcy 20.43, Szwajcaria 25.1.5 
Danja 18.21. Szwecja 18.17.75. Norwegia 
19.00, Helsingfors 192.56. Praga 163.62. 

Paryż. Londyn 135.60. Nowy Jork 28, 
Belgja 389. Szwajcaria 539. , 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 25. 11. Havas. Bawełna. 

Otwarcie giełdy: Styczeń 6.78. marze* 
6.84, maj 6.96. lipiec 7.04. 

Uwaga: Z powodu święta amerykańskie 
go. notowań giełd bawełnianych z Nowe­
go Jonku i Nowego Orleanu niema. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ DALSZA 
ZNIŻKA CENY. 

Warszawa. 26. 11. Tranzakcte na Gieł­
dzie Zbożow-o-Tow-aroweł za 100 kg. fr. 
stacja zaiad. Żyto kongresowe 39.00, 
owies pomorski 34.50. owies poznański je­
dnolity 34.90. Obroty małe. Tendencja zniż 
kowa. 

lenie f żebr* 
zkie 
piotrkowskiej 

pobl} 

W dniu wczorajszym Turyści otrzyma 
zaproszenie na nadchodzącą niedzielę 
mistrza grodu podwawelskiego na spot 

tale towarzyskie. Z powodu późnego na­

desłania zaproszenia, jakoteż zobowiąza­
nia się Turystów na spotkanie z Widze­
wem mistrz Łodzi odpowiedział odmow­
nie, (e) 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

noszą: — W 
lej o 3 kim. od 
biegłym tygodniu 
cmentarz. 
cli czasów. O :^tro, :V... 
wej ludności nie tiK • 
nawet bardzo -
:m odkryciem, 
a małem wznicsi 
:iżu rzeczki Mosz'' 

Protest Pogoni w sprawie mistrzostw kl. 
odrzucony! 

Zawody: Pogoń — Rapid. 

I I C" — 

-S) Jak wiadomo ŁZOPN. unieważnił 
nitek założonego protestu przez S. S. 
i d " rozgrywki rozegrane w finale 
zv St. im. Słowackiego — S. S. „Po-

w których z\\ v ciężyła Pogoń a tom 
m zdobyta mistrzostwo w swej gru-
miała być zaliczona wg. regulaminu 

>r mistrzowskich do kl. B. 
N 

przypadkowo. 
u żwir i ©lasek. CĄ 
:aszki. golenie i icM 
rwają tu ludzie n1? 
sieci. W laki spos 
cmentarz w miel 

je zagadka, 
cl szkieletów 

a skutek tego orzeczenia S. S. „Po-
zmirszona jest rozgrywać na riowo 
vwki finałowe ale jotrż ze S. S. „Ra­

pid". które zwyciężyło St. im. Słowackie­
go. Zarząd S. S. Pogoń założył w sprawie 
tej protest do ŁZOPN.. motywując tero. że 
wskutek unieważnienia gier inż rozebra­
nych. Pogoni dzieje sie krzywda. Zarząd 
ŁZOPN. na podstawie odpowiednich prze 
pisów protest odrzucił, tak. że w najbliższą 
niedziele zostaną rozegrane zawody mię­
dzy S. S. Pogoń —»• S. S. Rapid, rewanż ia 
stąpi w 'Przyszła niedziele. 

krótki 
przez rdze topow i 
; naogół tylko w Ą 
żywa w kamiciHin 

33 mecze piłkarskiej reprezentacji Polski. 
Kto zdobył najwięcej bramek. 

po za granicami kraju. Najwiecei meczów 
graili: Kuchar Wacław '25. Sz-perJing 18, 
Kałuża i Spojda po 17. Staliński 15 Bacz 
14. Najwiecei bramek zdobyli: Staliński 
11. Bacz-JO. Kałuża 8. Kuchar 5. 

Kraków. 26. 11. (C-S) Piłkarska reore-
|Kacia Polski- rozegrała dotychczas, (od 
M 1921) 33 mecze, przyczem 12 wygra 
.6 nierozegrąja. a 15 przegrała. Stosu-

bramek 61:72. 20 meczów rozegrano 

Lwowska Pogoń wyjeżdża 
do Niemiec Południowych na tournee. 

y mZ nrasv wrocławskiej dowiadujemy nee do Niemiec Południowych. Wspaniały 
H C 7 l l C t . P żc dotychczasowy mistrz Polski zna- sukces Lwowa nad Wrocławiem posłużył 
O S £ U M < K n i t y ^ e s p ń ł lwowskiej Pogohi wyjeż- widać polskiej piłce nożnej za wspaniałą 

święta Bożego Narodzenia na tour reklamę w Nien 1 

Fluktuacjo franka francuskiego I liry wło­
skiej. 

Obrót ogólny na zebraniu walutowem 
wyrosi ł 

przeszło 400.000 dolarów 
i 'Został pokryty prawie że całkowicie 
przez Bank Polski, gdyż tylko drobny u-
dzlał w tern wzięły banki "prywatne. Fluk 
tuacje w dalszym ciągu wykazywał frank 
francuski i Kra włoska, 

które znów dzisiaj zwyżkowały. 
Dolar w obrotach prywatnych 9.00 1 pół, 
a Bank Polski płacił nadal utrzymane kur­
sy, a więc 8.96 za gotówkę i 8.98 za prze­
kazy. 

Zlotem 
nie zrobiono żadnych tranzakcyj 

chciano tyJko ipłaoić 4.75 1/4 przy braku 
oddawców. / 

Zainteresowanie papierami państwoweml 
przy tendencji mocnlejsizej wzrasta. 
Z papierów państwowych wszystkie 

wykazały tendencję mocniejszą, 
specjalnie maś 8 proc. pożyczka 

konwersyjna pTzy obroitach dość żywych 
prócz baniku Gspodarstwa Krajowego i 
Państwowego Banku Rolnego, które ma­
ją swój stabilizowany kurs i nie ulegają 
żadnym wahaniom. 

Urzędowy 
kurs gramu złota 

równa się 5.9816, a obliczeniowy kurs 100 
złotych w złocie 176.33. 

Ożywienie na rynku akcyjnym. 
Akcje wykazywały odcień tendencji 

mocniejszej i obroty były -większe. Gros 
tranzakcji znów widzimy z opwrotom 
przy Starachowicah, które też wykazy­
wały tendencję bardzo mocną. Z banko­
wych tylko lekką zniżkę bo zaledwie o 25 
groszy widzimy przy Banku Polskim, po­
zostałe zaś mniej więcej utrzymały się. 

PRZEDŁUŻENIE POBORU 10 proc. 
DODATKU DO PODATKU NA R. 1927. 

Z Warszawy donoszą: 
W dniach najbliższych ma się ukazać 

rozporządzenie Prezydenta Rzećzypospo 
Utel 

o przedłużeniu poboru 10 proc. 
nadzwyczajnego dodaiUku do podatków n* 
rok 1927.. 

NIEMA ŚWIADECTW PRZEMYSŁO­
WYCH NA RATY. 

Z Warszawy donoszą: 
Pogłoski o wprowadzeniu rat przy wy 

kupnie świadectw przemys-lowych 
nie są zgodne z rzeczywistością. 

są: 
irnym rozpoczęła 
iezwyktemu osz 
Izimierzowi Duk 
jktromonterowf, 

Ceny rynków łódzkich. 

*tw 1 kradzieży. 
i uśpienia czujn 

isz kolejowy. 
konduktora kolt 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
6iski Kinematograf Oświatowv —• T F A T R m i f k k i Kinematograf Oświatowy — 

Rybak Islandzki. 
P i ą t e k przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz; 

*oik>" — „Za cudzą zbrodnie". 
b 

J « * a t e k przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz, 
jjami bezpłatnie Jt. .. T J t 
Łnych m i c j s covvy .no " - Trędowata. 
i z i e w y s z u k i w a ł *T«Cz. przedstawień o e. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

r°rso" — Pat i Patachon jako Bokserzy 
tawial sie iako * 4 >• ° e- 7 1 5 1 9 3 0 w , e c Ł 

irych 
pieniądze, 

weselne. Rozpr*' 

— W licznych ^JJgary Jeździec dzikiego Zachodu 
Sie uwodzić łat* lAz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

,P"i ludowy' Ten którego biją po 
twarzy. (Łzy błazna.) 

kącik. 
Komunikat gospo 
harcerski. 17 Ode 
ło piękna siłv i z<* 
arjan Raszke (dz 
fizyczna"). 17.30 
wnatrz i nazewn 3 ! 
Bolesław Janusz 
. 18 Koncert pop"' 
ralna. Wykona-
m). Stefan«a TAM 
Dworakowski (sW 
tum (akomoaniai" 

Rimskiia-Korsal 
maninowa f Mus^ 
a z działu ..W$f 
F. H. Mościcki. 
19.45 Nad r>ro 
Retransmisja 
trszawskiej. SV 
sowe. 

"°czntek przedstawień o godz. 5 I pól po poł. 

Nna" — „Złodziej z Bagdadu". 
c 2. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wlecz. 

•hd-Klno". — „Sońka złota rączka". 
D*oścV\ — „Te z zaułka". 
<leon" - „Przygoda" 

przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

tliila" — Ostatnie dni Pompei. 
przedstawień 6 z. 8. 7.30 1 10 wlecz. 

|8ursa" — „Sandy" (Dziesięcioro Przy 
kazań Miłości) 

przedstawień o g. 5.30, 7.18 I 9 wlecz. 

•dzielnia Pracowników Państwowych 
fc,emnica przystanku tramwajowego, 

przedstawień o g. 5.30, 7.1S I 9 wlecz, 
h M ie isk i . - „K ró l " 

r Popularny. — „Córka mojego męża" 
: ^ tek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, piątek, I Jutro, sobota wieczorem, prze­

zabawny satyryczny „Król" Flers'a I Caillaveł'a, 
z występem gołcJninyin dwojga świetnych arty­
stów Teatru Polskiego w Warszawie: M. Kairtlń-
skiej i M. Masayńsikrego. 

Jutro, sobota p« południu, przedostatnie W o-
kresic do Nowego Roku przedstawienie szkolne. 
Dana będzie „Bałladyfla" Słowackiego. Ceaiy ob­
niżone (do 3 zi). • • 

TEATR ROBOTNICZY. 
(W sali Oeyera, Piotrkowska 295). 

W sobotę o ogdziflie 8 wieczorem po raz 3-ci 
melodramat ze śpiewami i tańcami „Nad przepa-
Sctą". 

W niedzielę, o godzinie 7 wieczorem, również 
po raiz trzeci (i ostatni) komedia Al. hr. Fredry 
„Damy I buzary". 

W przygotowaniu 5 obrazów z dramatu Stani­
sława Wyspia/iskiego „Noo Listopadowa". 

2 TANIE PRZEDSTAWIENIA DLA IN­
TELIGENCJI W TEATRZE MIEJSKIM. 

Z powodu odwofanfe do Wa^rszawy występu­
jących goSchuile a-rtysłów Teatru Polskiego pp.: 
M. Karrrińskie] I M. Maszyńskiego — repertuar 
niedzielny Teatru Miejskiego musi uledz zmianie. 
Zamiast zapowiedzianych s/tuk: „Kobiela, wiino i 
dancing"- oraz „Król", dane będa w niedzielę dwa 
tanie przedstawienia dla Inteligencji (od 50 gr. do 
3 zł.). . ., > 

Po południu ukaże Się „Róża" Żeromskiego; 
wiecaorem ra« jeszcze (i ostatni) sensacyjna „Spra 
w t Makropulos" -Kobieta 341-Jetnia), która na o-
s*a*nlm przedstawieniu zapełniła salę do ostatnie­
go miejsca. Bilety w kasie zamawiaft. 

=—:o: — 

W dnfu dzislejszjim ceny produktów na 
rynkach łódzkich przedstawiały się nastę­
pująco : 

Nabiał: masiło osełkowe 5.50 — 6.00 do 
6.50: masło śmietankowe 650 do 7 złotych 
za kilogram; jajka 3.50 — 370; za pierw­
szy gatunek jaj tak zwanych wybieranych 
płacono po 4 złote «a mendel; jajka skrzyń 
kowe sprzedawano ód 3.00 do 3 i pót zło­
tego za mendel: za l i ł r śmietany słodkiej 
żądano 190 — 200: zaś za lAtr śmietany 
kwaśnej (zbieranej) do 2 złotych 50 gro­
szy, litr mleka słodkiego płacono od 40 do 
50 groszy. 

Drób: kura 4.50 — 500 — 600 do 7 zło­
tych; kaczka 4.000.*- 4.50 do 6 złotych: 
gęś 8.00 — 9.00 do 11 złotych; indyk od 
12 do 15 złotych; kurczaki 3.50 — 4.00 do 
5 ziłotych. 

Ziemiopłody: krlogram ziemniaków od 
12 do 14 groszy; za 100 kilogramów ziem 
niaków (korzec) płacono od 10 do 14 zło­
tych; kilogram marchwi 15 do 20 groszy; 
kilogram buraków od 15 do 25 groszy: 
ćwiartka marchwi 2 zł., ćwiartka buraków 
ćwikłowych od 2 do 3 złotych; kalafiory 
od 80 groszy do 1 złotego 50 groszy, kfJo-

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18.) 

Dziś i do końca tyRodirta O godz. 8.15 wieczo­
rem świetna krotochwtta w 3 aktach z.tańcami i 
śpiewami p. t. „Córka mc-jago męża" (Clo-Clo). 

Niskie ceny biletów, uprzystępniają korzystanie 
z przemiłej rozrywki jaknajśzerszym sterom pu­
bliczności. 

Dziś, w piątek, po południu dyrekcja daje dla 
młodzieży szkól średnich .^Warszawiankę" Wys­
piańskiego i I I I czcS6 „Dziadów" w reżyserji 
Gwidona Trzywdar-Rakowskiego z udziałem Pi­
larskiego, Trzywdar-Rakowskiego, Góreckiego, 
Brandtówny. Wernisówny i in. 

gram cebuli cukrowej od 80 groszy do 1 
złotego; główka kapusty włoskiej od 15 
do 40 groszy; główka kapusty zwykłej od 
20 do 50 groszy; kapusta do kiszenia od 8 
do 14 złotych za kopę. 

Owoce: (za jeden kilogram) gruszki 
60 — 80 — 100 do 1.50; jabłka 60 — 90 — 
do 140. Owoce na pudy: giruszki 6i00 — 
8.00 do 12 ziłotych; jabłka na kompot 5.00 
— 6.00 do 8 złotych; jabłka do jedzenia 
od 8 do 14 zł. 

Przedstawiciel Sowietów w Londynie 
inżynier Krassin, o którego śmierci 

donosiliśmy wczoraj. 

http://micjscovvy.no


..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 26 listopada 19^6 roku Kr. J7» 

Wielki konkurs gwiazdkowy 
z n a g r o d a m i 

„Łódzkiego Echa Wieczornego" \ 
Pierwsza nagroda: 1.000 złotych gotówką. 

Druga nagroda: Piękny płaszcz damski, najmodniejszego fasonu, 
pierwszorzędr. firmy warszawskiej wzgl. łódzkiej* 

Trzecia nagroda: Złoty zegarek damski (z bransoletką) na rękę. i 
Czwarta i piąta: Dyplom honorowy. 1 

Wszystkie nagrodzone w konkursie osoby OTRZYMAJ/) ŻETONY ZŁOTE z odpowiednleml dedykacjami. Pozatem fotograf,1 

nagrodzonych pan będą wysiane do amerykańskich filmowych wytwórni w Hollywood, z któremi w tej sprawie nasza ?e' 
/ dakcja nawiązała ścisły kontakt. 

"Ir. 276. 
Onlata noczlow 

Fotografjc należy nadsyłać do redak­
cji naszego pisma (Zawadzka 1) lub admi­
nistracji (Piotrkowska 11) nic zaopatrując 
je w żadne napisy. 

Do fotografii należy dołączyć zakle­
jona kopertę bez napisu, zawierającą kar­
teczkę z nazwiskiem osoby, przesyłającej 
fotografię i jej adresem. Zarówno foto­
grafia iak i koperta, zawierająca nazwi­
sko i adres zostaną zaopatrzone przez re­
dakcję w identyczny numer, który będzie 

W A R U N K I K O N K U R S U : 
służył do oznaczenia odbitki w piśmie i 
rozstrzygnięcia konni przypadła nagroda. 
W ten sposób zostanie zachowana tajem­
nica, kogo 

przedstawia dana fotografia. 
Tylko koperty pań, którym przypadną 

w ostatecznem rozstrzygnięciu nagrody, 
zostaną według numerów otwarte, inne 
zostaną spalone bez otwierania i podawa­
nia nazwisk do wiadomości. 

Termin nadsyłania fotografii kończy 
się 15 grudnia, zaś rozstrzygnięcie rozpo­
cznie się 20 grudnia. Każdy czytelnik lub 
czytelniczka naszego pisma będą decydo­
wali o tem, komu przyznać nagrodę. - -
W tym celu należy do redakcji naszego pi 
sma przysyłać wyciętą odbitkę osoby, na 
którą pada głos danego czytelnika. Wyci­
nek musi być robiony w ten sposzób, aby 
zachować u dołu numer, którym dana od­
bitka została oznaczona. 

Z dziesięciu pań, na które padnie i" 
większa ilość głosów, czytelnicy wybj" 
ostatecznie pięć, którym stosownie 
lości otrzymanych głosów, przypadną 
lejne nagrody. 

Obliczenie głosów odbędzie się W 
becności komisji, składającej się z pri 
stawicicli redakcji i czytelników, o ci 
jeszcze podamy bliższe szczegóły w 
powiednim terminie. 

P 

Przed jutrzej: 
ku czci Ka 

Dziś premjera najmonumentalniejszego fi lmu świata 

„OSTATNIE DNI POMPEI T . T O M A ! 
dyrektor gimna 

Tomasze 

Całość 

sBP)e2fwje| 
R A 2 E M 

Wyko-
nawcyi 

Ostatnie słowo techniki, gry, pomysłowości i reżyserji. 

Hrabina Rina de Ugvoro, Bernard Hoetzke, Marja Corda, 
Michał Varkonyi, Emilio Chione i inni. Itlt 

Passe-Partout i bilety ulgowe nieważne. Obr. wł. S. K. „Kolos" Warszawa. 

CARNINE GALLONE 
AMLETTO PALERMI 

INSTYTUT „KEVA" PARIS 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I , Ceg ie ln iami Nr . 6 m. 3. 

Odmładzanie i konserwacja cery. Usuwanie 
zmarszczek. Odtłuszczanie podbródka i karku. 
Kształtowanie rysów twarzy. Kosmetyka i maski. J 

Przyjm. od 10—8 w., panowie od 2—4. 

.PREZERWATYWY, 
PA 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLA jcs t udowodniono n a j ­
s tarszą przodu jącą marką 
Świa tową udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A m a udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

DR. MED. 

R ó ż a n e r 
powrócił 

Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28-98. 

Przyjmuje od 8-10, 
od i 5—8. 

Dr. med. 

Sienkiewicza 34. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampą kwarco­

wą. 
Przyjmuje od 7 do 

9 po południu 

DR. 

Ii. 
lekarz Szp. 

Łazarza. 
św 

Dr. 

Dr. med. 

+ Radio Gum + 
P R E Z E R W A T Y W Y 

najlepsza marka światowa 
Żądać w składach aptecznych 
aptekacl', perfumerjach i w skła­

dach optycznych. 

H. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopiciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 4—7 
wiecz. W niedzielę 
od 10 do 12 z rana 

Dr. med. 

INSTRUMENTY MUZYCZNE 
„POLTON" 

••••• P I O T R K O W S K A Nr. 4T. = 

Szwalnia 

IKUSZERKA _ 
S I A K O W * 

Rzgowska 137, 
wróciła. 

Muzyki (forUP 1. 
wyższej ora'W 

czątków u d f I * ! 
gruntownie m \ l 
najnowszą. rutf j l 
wana aaaczyclfj'1 
Od 20 zł. miesKjj 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
n ie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 

od 5—8 popoł. 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 

wieczór 
Panie od 12 —3 po 

poł. 

choroby skórne 
w łosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla part 
oddz. poczekalnia 

Z a w a d z k a nr . 1 . 
Telefon 25 -38 . 

Łódź, Piotrkowska 104-9 

Szyje bieliznę 
męską, damską, dziecinną i po» 

ścielową, oraz 

kołdry i abażury. 
Dzierganie dziurek, 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haf\ 
znaczenie i plisowanie. 
Pierze i puch 

i pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

materjały bawełnia­
ne, wełniane, 

jedwabne 
M. BORTNER 
Piotrkowska 114. 
(sklep frontowy) 

Sprzedawca - inka­
sent zatrudniony 

obecnie w b r a n ­
ży mączne j — 
ze znajomością u 
chrześcijańskich 
piekarzy, poszuki­
wany. Oferty sub 
Agent Mączny". 

6663 

A 

p, K O : 
dyrektor gimna: 

im. Elizy Oi 

nie Nawrot 
5 od g. 5 do # — 

—"l i 
Hauka haftu <°''W 

nowego. N»* 
haftu ręcznegoJi . _ «« 
g. 6—8, 5 zł. "!|Jqzielc o godzinie 1 
siecznie. Tasiy 1 0 d R ( j d z j e s j ę w J e a 

j * L C Z A , urządzona 
LYTANAZJUM 

Jak już donosili 

Ib u w i e tr » 
zgrabne taj"'. 

męskiegi 
}. żeńskiego im. Eliz 

— L E S K I E G O " a na zak 
ti"] ^nóry obu gimnazjóv Potrzebna 

do haf,tu ro* 
nowego. Piotr"^ 
ska 90, prawa 
cyna. 

Iaaio na wyp|J 
obuwie PiotfJT 

ska 37 w po<>'l 
rzu III-cie wei** 

Cena prenumeraty: 
<w" Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników „ — — —. — 
!Na prowincji . — — —— — 
Zagranicą „ — — —. —. 
KJLWL m mr \ im mmr mm n m 

Odnoszenie do domu 30 gr. 

zł. 2.60 
- 2.20 
.. 3.30 
.. 6.00 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . , 25 » . . . - • 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . • » • 4 «. 
Komunikaty . . . 25 „ . „ • - «. 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ . . > - . 1 0 . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
SVyd. Jan StypułkowskL 

Odbito w drukarni Tow. brukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
ul- Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikator, ' joB** 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia hononu, u * ' 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych |ak i odrzucor 

cfa nie zwraca. ^ 

Za redakcję i wydawnictwo odfiow i 
Władysław Ul«*>wsk 

Vmn „Moja pieśń v 

wy szef s; 
Łói 

Został nim 
Kozło 

(Od własnego h 

M Warszawa. 27. 11. 
Xle czterech szefów S2 
U rodno. Kraków i Pr 
, W Łodzi miariow 
"tabu 

pułkownik 
^soekcji wojskowo 


